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POZNAŃ 6 maja.
Rząd cesarza Napoleona nie mógł rozumniój postą- 

„¡ć, jak podając do wiadomości publicznej poczynione 
jotąd w sprawie niecnego spisku odkrycia i kładąc tćm 
sa®ćna tamę niegodnym wrzaskom dzienników opozycyi, 
itire usiłowały wmówić w massy, iż p. OUivier wymy­

li ¡|ił zamach, by przy plebiscycie pod wrażeniem grozy 
1 ¡wolucyjnćj naród za cesarstwem się oświadczył. Dziś

W

¡»¡eta przemówiły i okazały, że rząd nie potrzebował się 
• uciekać do podobnćj komedyi, bo z obozu jego prze- 

o> [¡wników, jak trafnie powiedział Times, nieszczęśni sza- 
zv tcńcy sami dowiedli, iż cesarz miał właściwie słuszność.

J ituszność tćż najzupełniejszą ma za sobą p. Ollivier,
¡dy w liście do naczelnego redaktora Monitora (zo-
¡acz poniżćj) wskazuje na niepraktykowane w krajach 
tywilizowanych rozkiełznanie namiętności politycznych 
i języków pod okiem monarchy i władz w Paryżu, oraz 
jodaje, że wolność we Francyi wt»dy zyska trwałe pod- 

f' stawy, gdy naród poprze rząd cesarski gorącym udzia- 
— ?m w plebiscycie, w razie zaś przeciwnym musi być 

ni szwank narażoną. Nierównie słusznie przemówił 
jaléj p. Laboulaye, słynny autor Historyi Stanów Zje- 
jnoczonych, autor, o którym korespondent Kraju zgo­
lcie z Koeln. Ztg powiada, „że pojmuje życie wolnych 
jądów, jak rzadko który z iego ziomków“ i że jest 
.apostołem wolności w całćm znaczenm tego słowa.“ 
Paa Laboulave, którego wystąpieniu za plebiscytem 
yjpólpracownik nasz paryski poddaje nieczyste pobudki, 

Jie"»co my wierzyć nie możemy, radzi bez namysłu głoso­
wać tak. Stronnictwo niegłosujące jest stronni­
ctwem, które ablykuje.“ powiada ten liberalny pi­
larz, i mówi daléj: „Działać na korzyść rewolucji, 
korzystać z każdćj sposobności, aby tylko rządowi do­
kuczyć lub go obalić, aby ta forma polityczna zwycię- 
tyła, którćj się wyższość przyznaje, jest to działać nie 
tak jak obywatele, ale jak fanatycy i spiskowcy.“ Na­
stępnie przypomina p. Laboulaye mądre zdanie Dau- 
aona: „Najlepsza konstytucya jest ta, którą się ma — 
ale tylko, jeżeli się unie z niéj korzystać.“ Daléj mó- 

ra-ii: „Za pomocą konstytucyi z roku 1870 można coś 
irobić, byleśmy tylko użyli ićj na dobre, a nie marno­
wali czasu na czczych deklamacyach. Lecz mówią, że 

W wszystko na nic, skoro cesarz ma prawo odwoływania 
do narodu i każdego dnia może wszystko poddać 
rozstrzygnięcia. — Słuszna to rzecz w teoryi, 

ale w praktyce niemożebna, czego dowodem 18!e- 
tnie doświadczenie. Od roku 1852 cesarz zawsze 
postępował naprzód w ducha wolności; dla czego?... 
ponieważ nie miał innćj władzy ustiwodawczéj prócz 

jaką mu opinia publiczna udzieliła. Jest nieo­
mylny środek uczynienia plebiscytu na przyszłość nie­

szkodliwym, a tym jest rozpowszechnianie jak największe 
70 łychowania i wolności osobistéj. Skoro skorzystamy 
¡¡teraźniejszości, przyszłość będzie naszą.“— 
Słusznie wreszcie uzasadnia Revue des deux Mon- 

przychylenie się do plebiscytu, pisząc w kronice 
swój z 1 b. m., co następuje: „Miałożżeby potakujące 
glosowanie oznaczać udzielenie rządowi osobistemu no- 
łój carte blanche? Nie. Na prawdę ma plebiscyt na 
telu głównie uświęcenie świeżo dokonanych reform. 
Odpowiedź potakująca, którćj od nas żądają, stanowi 

Mzatwierdzenie tych reform; znaczy, że pochwalamy od­
powiedzialność ministrów, oddanie izbom prawa inicy-

Przegląd teatralny.
IV.

[ie

1)

AaJtóp mówił starożytny Greczyn, ilekroć
chciał wyrazić szczyt zadowolnienia. Piękność i do­
broć, oto dwa nierozłączne przymioty doskonałości, ja­
kie, począwszy od Sokratesa, ciągną się przez wszystkie 
dzieła greckich filozofów. Szkoda tylko, że w p^gań- 

nie, skićm, zmysłowćm pojęciu Ateńczyka piękność ta nie 
do duszy wyłącznie, lecz prawie wyłącznie do ciała była 
ctósowaną; że to, co zmysłom ludzkim pięknćm się 
»ydało, już przez to samo do’ rćm było, w rozumieniu 
poganinB. Chrześciaóstwo podjęło ten sposób mówienia, 
&le w odwrotnym pojmuje go sensie. Tu pięknćm nic 
być nie może w oczach ducha, nic, co nie ma przymiotu 
dobroci moralnći. Tu najklasyczniejsze rysy twarzy 
ożywiać musi wjraz duszy dobrćj, jeżeli piękność zmy­
słowa nie ma być grymasem, karykaturą lub przeraża- 

toftećm mamidłem.
W tych kilku wyrazach, jakże głęboka mieści się 

przestroga dla artystów wszelkiego rodzaju, a zwłaszcza 
dla poety i dramaturga. Cóż poradzi, że budowa twćj 
tragedyi architektonicznie wykończona do najdrobniej­
szych szczegółów; na cóż się przyda, że wyśmienici 
sktorowie odlewają twe dzieło z całą plastycznością 
Marmurowego posągu, z całą siłą kipiącego życia, z całą 

■ Potęgą magnetyczną oka i głosu, kiedy z tćj pięknćj, 
'* czarownćj budowy strzela myśl płocha, śliska albo szpe­

toto, co zaczarowanego widza raz po raz trzeźwi albo 
nawet rani? Tylko cielesne dusze przenoszą flamandzką 
szkołę malowania raków, serów i bijatyk karczemnych 
nad chude w anatomicznych formach, ale szlachetne 
» pojęciu Jdealnćm malowidła weneckie lub staro­
niemieckie.

Tymczasem sprzeczne bywają na świecie interesa; 
owo rzymskie utile dulci różni różnie wykładają. Co 
jndnemu słodkićm, to drugiemu nie zawsze przynosi po­
wiek, co jednemu pożytecznćm jest w znaczeniu mate- 
tyalnćm, to drugiemu w moralnćm istotną wyrządzaiad

Nie wesołe to wprawdzie reflekeye, zwłaszcza na 
u,aj, gdzie wszystko oddycha rozkoszą, ale nie mógłem 
8’6 im obegnać, kiedym porozlepiał na ścianie afisze 
ostatnich przedstawień sceny poznańskićj, żeby sobie 
8 nich zrobić maleńki obrazek ku wygodzie tych, co, nie

atywy, przywrócenie mniéj więcćj niezależności parla­
mentarni i prawo do dyskusyi prawie nieograniczonéj; 
takie a nie inne ma plebiscyt znaczenie. Jakto? po­
wiedzą, czyż to nie odwołanie się do ludu, czyż to nie osta­
tnia podpora dyktatury, cesarzowi tylko samemu przy­
znane prawo, wniesienia do ludu o rewizyą konstytucyi? 
W rzeczy samćj napisano tak w senatuskonsulcie, a by­
łoby lepiéj, gdyby tam tego nie było. 2e jednak reformy 
obecne nie są tak zupełne, jakby sobie tego życzyć 
było można, to nie jest jeszcze wystarczającym powo­
dem do odrzucenia ich przez odpowiedź „nie.“ — Otóż 
zapatrywania na znaczenie teraźniejszego plebiscytu, 
które całkićm podzielamy.

Z Wiednia żadnych nowin. Kraj podnosi, że w ak- 
cyi rządowój, przygotowywanéj przez hr. Potockiego, na­
leży zwrócić uwagę na następujące punkta: najpierw że 
f.ikt rokowań sam przez się jest uznaniem stron spor­
nych jako takich, jest prologiem do akeyi ugodowéj; 
powtóre, że w Czechach najlepsze robi wrażenie dobra 
wola i wyrozumiałość okazywana przez rząd, a zatćm 
polityka wręcz przeciwna giskrowskiemu „odporowi i 
przypieraniu do ściany“; daléj, że gabinet chciałby po­
jednanie pogodzić z formami wiernokonstytucyjnemi, tak, 
iżby przemiana posad konstytucyi przez nią samą się 
dokonała; a nareszcie, że w tym miesiącu mają nastą­
pić konferencye z Polakami. Kto i ilu mężów powoła­
nych zostanie, nie ma jeszcze pewności. Kraj wyka­
zuje przecież, że potrzeba porozumienia się i posta­
wienia programu działania obok zarysu żądań, staje 
się już dziś w Galicyi coraz naglejszą i w skutek tego 
upomina pod tym względem te stronnictwa, któreby się 
porozumieć i połączyć mogły do wspólnéj akcyi. Zda­
niem jego jeszcze jest czas do wyzyskania sjtuacyi. — 
Korespondent wiedeński Czasu zwraca uwagę, że ar­
tykuł wstępny pragskiéj Politik, pochodzący widocznie 
z pióra profesora Zeithammera, który brał udział 
w konferencjach z prezesem ministrów, jest bardzo wa­
żną manifestacją i dowodzi, że rokowania nie tylko nie 
są zerwane, ale że nadzieja osiągnięcia ugody nie jest 
płonną. — Tenże korespondent donosi, iż z jednym 
z deputowanych niemieckich p. Czedikiem, należącym 
do stronnictwa umiarkowanego, toczyły się przez parę 
dni układy względem wejścia jego do gabinetu, lecz p. 
Czedik odmówił, nie zgadzając się na rozwiązanie rady 
państwa i seimów.

W sprawie uniwersytetu krakowskiego dowiaduje się 
Czas z Wiednia, że najdaléj od Igo października język 
polski będzie nietylko językiem wykładowym, ale i języ­
kiem urzędowym. Przedmioty: „historya prawa i pań­
stwa niemieckiego“, tudzież „prawo prywatne niemiec­
kie“, również wykładane będą w języku polskim. Pro­
fesor dr. Buhl, który dotąd przedmioty te wykładał 
i powszechnego między młodzieżą akademicką używa 
szacunku, który w czasach najtrudniejszych zawsze umiał 
się znaleść z wielkim taktem, tylko z powodu zmiany 
języka wykładowego przeniesionym zostanie, jak mówią, 
do Pragi albo do Lwowa.

Zwracamy w końcu uwagę na korespondencyą wie­
deńską Koeln. Ztg, podaną pod rubryką właściwą, 
w którćj wypadek pod Maratonem wręcz jest przypisany 
wpływom moskiewskim, oraz na telegram z Petersbur­
ga, przynoszący nam treść ciekawego artykułu Petersb. 
Gazety o prowincyach nadbałtyckich.

chodząc do teatru, oceniają jego wartość z odczytanych 
w Dzienniku receuzyi.

Z dziewięciu wieczorów, których pióro moje jeszcze 
nie dotknęło, nie było może jak dwa, gdzie słaba gra, 
jak np. w Odważnych tchórzach, lub niedostateczne 
wyuczenie się roli, jak np. w Opiece wojskowćj, 
robiły na nas wrażenie przykre pod względem technicz­
nym, ale z drugićj strony trzy tylko przedstawienia, i to 
te, w których grano: Motylomanią, Pana Jowial- 
skiego i Żydów zedowolniły nas zupełnie. Inne chro­
mały pod rozmaitym względem. Zacznijmy od Moty- 
lomanii.

Dobrze ktoś powiedział o panu Sardou, że to ta­
lent mierny, nie zdolny unieść się ponad poziom pary­
skiego bruku lub ogródka, ale za to umysł w nim by­
stry, dowcip świeży, a przedewszystkićm podziwiać w nim 
trzeba onę francuską biegłość w maszyneryi, objawia­
jącą się to w podziwienia godnćm kierowaniu występu- 
jącemi osobami, to w wyzyskiwaniu wszystkich korzyści, 
jakich tylko nastręcza czy to śmieszność, czy tragiczność 
sytuacyi. Sardou jest tćż nieco moralnym; nie chwali 
występku, choć go tćż bardzo nie karci; ni cnoty, ni 
zbrodni nie odmaluje on tak z gruntu, ex intimo 
corde; nie — u niego wszystko po francusku, grzecz­
nie, przez rękawiczki.

Jego Mo tyło ma ni a przedstawia przygody mał­
żonka, który znudziwszy Bobie prozaiczną nieco mał­
żonkę, postanowił pohulać jak motylek i z lada kwiatka 
pokosztować słodyczy. Okrywszy swego bohatera pła­
szczem dostatków i przedziwnego humoru, prowadzi on 
go ścieżką śmieszności przez manowce samych niepraw­
dopodobieństw, które jednak tak dobrze są odziane 
śmiechem serdecznym grających i patrzących, że mnićj 
bystry widz ani się spostrzeże, którędy przechodził, i do­
piero wróciwszy do siebie pyta: jakże mógłem się tak 
dać za nos wodzić? Bo i cóż powie na to zdrowy roz­
sądek, żeby mąż, jadąc na wieś mil kilka za jakąś za- 
kwefioną damą i to w stronę, w którćj mieszka jego 
żona, nie wiedział nawet, że do własnego zbliża się do­
mu; żeby, tu zajechawszy, nie wierzył oczom własnym, 
i zaraz dał się prowadzić pierwszćj lepszćj subretce 
z zawiązanemi oczyma, nibyć na jakieś miłosne spotka­
nie przez różne domy i ulice, a w rzeczywistości został 
zawsze u siebie i żony. Sardou zażartował sobie w Mo­
tyl oma nii ze zdrowego rozsądku Paryżan, ale żart 
jego tak jest lekki i taki udatny, że ci mówiąc: cóż 
nam to szkodził pozwolili się tumanić, tak jak bogacz

Windom —»f-lr"!"'.
Rzecznik i notaryusz Liman w Koronowie przeniesiony 

zostat jako rzecznik do sądu powiatowego w Cottbus a zarazem 
mianowany notaryuszem w departamencie sądu apelacyjnego we 
Frankfurcie n. O.

Korespon&encye Dziennika Pozn 
Warszawa, 23 kwietnia.

(O księdzu Piotrowiczu. — Trzy broszurki na Żmudzi. — Ulica 
Warszawy. — Przedstawienia na cele dibroczynne. — Rocznica. 

— Kościół anglikański i prawosławie )
J Ze tćż to w r.aszym msteryalnym wieku dzieją 

się jeszcze cuda na świecie! Wszyscy o niczćm więcćj 
nie mówią, jak o nawróceniu ks. Stanisława Piotrowi­
cza, który z prześladowcy naszćj ś. Wiary, stał się jćj 
męczennikiem. Przed wyjazdem moim do Warszawy już 
mi wspominano o proboszczu kościoła ś. Rafała na Sni- 
piszkacb w Wilnie. Podróżni w wagonach bez końca za­
dawali sobie wzajemnie pytania o bohaterskićm wystą­
pieniu ś. męczennika. Tylko com wstąpił na ulice War­
szawy, już mi opowiedziano ze wszystkiemi szczegółami 
znany wam wypadek z korespondencji z Litwy. _ Sło­
wem, nawrócenie się grzesznika zbawiennie oddziałało 
na cały kraj a sądzę, ie nie mnićj zbawiennie wpłynie 
ni zatwardziałych grzeszników naszego duchowieństwa, 
jak np. Żylińskiego, Nemekszę, Herburta i tylu innych 
zwolenników złotego, a raczćj papierowego cielca. Ks. 
St. Piotrowicz wywieziony został, jak utrzymują do Ar- 
changielskići gubernii nad brzegi morza Lodowatego do 
miasteczka Koła pod 69 szerokości północnćj, gdzie 
oprócz mchów, nie ma innćj wegetacyi. Wiadomość 
o wywiezieniu szanownego kapłana nie jest jeszcze 
pewną, gdyż bardzo być może, iż został zamknięty 
w petropawłowskićj fortecy, albo w szluselburgskićj.

Miał-m w rękach trzy broszurki w żmudzkim ję­
zyku rozpuszczane przez Prusaków na Żmudzi. Tytuły 
ieh następujące:

„Rozmowa katolika z niekatolikiem,“ „Nie- 
wola kościoła katolickiego na Litwie i Żmu­
dzi,“ przez Jona Zabermanna w Tilzie 1869 r. a trze­
cia: „O odpustach jubileuszowych czyli Jubi- 
bileusz,“ przez tego samego autora w Tilzie 1869 r. 
Nie rozumiem, dla czego na każdćj broszurce napisano: 
za pozwoleniem rządu. Treść tych broszur wiadoma mi, 
ale niekomunikuję wam, bo je zapewnie znacie i dawno 
już w rękach swoich mieliście.

Warszawa już oczyszczona z błota, śniegów i lo­
dów przywdziała się w świąteczną szatę na Wielkano­
cne święta. Pięknie miasteczko wygląda, ale tylko na 
pryncypalnych ulicach, tam mianowicie, którędy zwykle 
przejeżdżają br. namiestnik, jenerał Fryderyks i jenerał 
Własów. Na te ulice wytężona cała uwaga policyi, 
nieszczęśliwi tćż są właściciele domów a raczćj ich 
Stróże, ich to bowiem jest obowiązkiem wyrąbywać lód 
w zimie, zmiatać śnieg i błoto, wysypywać piaskiem 

i trotoary w czasie ślizgawicy lub wilgoci, polewać wodą 
całą szerokość ulicy wśród lata po kilka razy dziennie. 
Policja wydaje tylko rozporządzenia, lub zńagla niedba­
łych stróżów, na co właściciele płacą kary pieniężne. 
Porządek ten jest koniecznie potrzebnym, głównie w ce­
lach sanitarnych, ale cóż z tego, kiedy policya, jak już 
wyżćj powiedziałem dba tylko o pryncypalne ulice. Inne 
części miasta przedstawiają najobrzydliwszy widok śmie- 
ciska i błota. Stare miasto na wiosnę przemienia się

obierać się pozwoli z pieniędzy, kiedy mu je z kieszeni 
pulchne i małe wyjmują rączęta. W grze samćj odzna­
czyli się państwo Nowakowscy, oddając swe role dobrze 
nad opisanie; odznaczył się także tego wieczora pan 
Dobrzański w roli flegmatycznego kuzynka artysty.

Tegoroczne przedstawienie Pana Jowialskiego 
o tyle zasługuje na wzmiankę, że widzieliśmy w nim po 
raz pierwszy młodsze siły, co może po raz pierwszy 
w ogóle próbowały swego talentu w tćj sztuce. Starym 
Jowialskim był pan Konarski,’ młodym pan Dobrzański, 
w miejsce, jeżeli się nie mylim, pana Henniga. Pan 
Konarski wyszedł z tćj potrzeby zwycięzko i był weso­
łym, dowcipnym, dobrodusznym staruszkiem; możemy 
mu powinszować, że rolą tą istotnie wzbogacił swój re- 
pertoar sceniczny. Pan Dobrzański już nawet z konie­
czności fizycznćj ujął swą rolę odmiennie od tego spo­
sobu, w jaki ją wypracował pan Hennig, i choć nie 
stworzył z nićj jeszcze wykończonego typu, ale wlał 
w nią tyle dobrodusznego ograniczenia, tyle roztargnie­
nia i obojętności na całe otoczenie, że nie wątpim, iż 
w niedługim czasie zrobi z osoby młodego Jowialskiego 
postać wcale nową i oryginalną. Panowie Kaliciński 
i Tkaczapolski nie wydali się owego wieczora tak do­
brze, jakeśmy tego zwyczajni. Lumir był nieco zimny 
i suchy a dykeya jego więcćj była patetyczną jak poe­
tyczną, więcćj trzeźwą jak natchnioną. Jest to rola 
trochę niewdzięczna. Sarkastyczny krytyk osób całego 
domu z chaosu śmieszności wyciąga perłę dziewiczego 
serca; nie łatwo to szydzić z rodziców a kochać się 
w córce. Gustaw był zbyt cierpkim i opryskliwym, bo 
tćż i brak publiczności nie nastrajał aktorów wesoło. 
Więcćj byliśmy zadowolnieni z pana Zboińskiego, co jako 
odsądzony kochanek zręcznie bardzo udawał, że nie poj­
muje, jak można hołysza przekładać nad człowieka ma­
jącego lat mnićj jak trzydzieści i będącego bene natus 
et possessionatus.

Najlepićj odegrano Żydów, z czego mój krytyczny 
ołówek bardzo kontent, bo tą ryczałtową pochwałą koń­
cząc ich ocenienie, przechodzi do reszty.

Verbum nobile pana Walerego Łozińskiego jest 
sobie pendant do Panie Kochanku przez Krasze­
wskiego. Mały to obrazeczek, szkic tylko nawet ledwie 
w głównych wykończony zarysach. Chociaż wychowanie 
nasze oddaliło nas od czasów Stanisława Augusta nie 
o sto lecz o trzysta lat zwykłój historycznćj rachuby, 
to jednak zręczne traktowanie rzeczy mogłoby i takie 
domowe sceny życia towarzyskiego dawnych Polaków

corocznie w miły krajobraz Alp w miniaturze, utworzo­
nych ze zmiatanych śniegów i powyrąbywanych lodów 
z trotoarów. Na tych lodowatych ’górach i błotnistych 
dolinach kilkaset przekupek rozkłada swoje produkta; 
gospodynie i służące warszawskie brodzą po kolana 
w błocie, ztąd wyradzają się febry katarałne i tyfusy, 
a w następstwie śmiertelność się zwiększa. Wiadomo 
o ile każdy właściciel domu obciążony podatkami i jaki 
jest budżet miasta Warszawy; byłoby Więc słusznćm 
i sprawiedliwćm, żeby magistrat z kasy miejskićj naj­
mował ludzi do utrzymania porządku w mieście. Stróż 

i domowy powinien być na usługi domu, a nie policyi 
i dosyć będzie miał do roboty, jeżeli utrzyma czystość 
w samym domu i na trotoarach.

W Wielki wtorek 12 kwietnia dawano przedstawie­
nie w teatrze wielkim na dochód Mikołajewskićj ochro­
ny. Program z urywków najulubieószych oper, wyko­
nanych głównie przez artystów opery włoskićj. Potro­
jone ceny miejsc sprowadziły liczną publiczność rosyj­
skich czynowników i wojskowych, a za nimi remorko- 
wane zwykłe kółko arystokracyi. Zaraz na drugi dzień 
w środę dano przedstawienie na korzyść szpitali war­
szawskich i innych zakładów dobroczynnych wszelkich wy­
znań. Cena miejsc zwyczajna. Wybór dwóch znanych 
komedyi i dwóch aktów z opery Łucya z Lamarmooru 
nie wiele przyciągnął spektatorów czystćj krwi Po­
laków.

Jeżeli więc dla kilkudziesięciu prawosławnych i kil­
ku nawróconych bębnów katolików na prawosławie ze­
brano, dajemy na to, 1500 rubli, to na szpitale war­
szawskie i inne dobroczynne zakłady zebrano zaledwie 
600 lub 800 rubli. Na każdym więc kroku, jak widzi­
cie, wszystko się eksploatuje’na korzyść Moskwy i prawo­
sławia z uszczerbkiem instytucji i ludności miejscowćj 
polskićj i katolickićj.

Rocznica zamachu Karabazewa na życie cara przy­
padła w nasz Wielki piątek; odłożono więc W Króle­
stwie tę uroczystość z 15 kwietnia na 27 na środę po 
świętach rosyjskich. Zdaje mi się, że dalekoby polity- 
cznićj było zaniechać wszelkich publicznych obchodów, 
procesyi i tym podobnych uroczystości, przypominających 
zamach partyi rewolucyjnćj na obecny porządek w Ro- 
syi. Przecież podobny zamach rodaka naszego Berezo­
wskiego w Paryżu nie obchodzi się publicznie z- proce- 
syą i słusznie. Po cóż przypominać ludziom, że osoba 
N. Pana przestała być świętą w Rosyi, dla czego dawać 
ludziom przypomnieniami corocznemi zachętę do nowych 
usiłowań rewolucyjnych w podobnym kierunku. Po tylu 
doświadczeniach, jakie przebyła Zachodnia Europa, Ro- 
sya powinnaby umieć skorzystać i rewolucyą u siebie 
przeprowadzić spokojnie bez rozlewu krwi. Strzelano 
już na cesarza austryackiego i króla pruskiego. Orsini 
rzucał bomby na Napoleona, na Ludwika Filipa było kil­
kanaście zamachów; gdyby więc każdy z monarchów 
chciał uroczyście obchodzie ocalenie swojego życia, to- 
byśmy mieli mnóstwo bezużytecznych świąt, które spo­
wszednieniem utraciłyby na wartości, j'aką właśnie rządy 
starają się im nądać.

Uroczystość 15 kwietnia w Warszawie, odłożona 
w tym roku na 27, odbywa się z wielkićm lekceważe­
niem tak przez wyższe władze, jako tćż i przez sołda- 
tów. W zeszłym roku byłem obecny przy całćj tćj ce­
remonii. Naprzód zajeżdżają telegi z obrazami patro­
nów każdćj roty, mającćj być reprezentowaną na proce­
syi, na Krasiński plac przód katedrę prawosławną. Sołdaci 
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wyzyskać na korzyść prawnuków, wszakże do teg. 
trzeba jak z jednćj strony głębszych studyów history 
cznych, tak z drugićj i onćj wiary staropolskićj, onći 
staropolskićj cnoty, surowości obyczaju, serdeczności, kry • 
jącćj się pod szorstką łupiną pierwszego wrażenia. Ale 
nie na tćm dosyć, trzeba się tyeh świętych, że tak powiem, 
relikwii historycznych tykać z uszanowaniem ,i nie okrywać 
ich śmiesznością. Kto się wybił na wolność, lub kto nie 
był nigdy w niewoli, temu wolno i zażartować z przod­
ków, wolno śmiechem ich okrywać; ale spółeczeństwu 
tak zmateryalizowanemu, jak obecnie polskie, nie można 
przedstawić przeszłości naszćj inaczćj, jak ze strony 
wzniosłćj i tragicznćj. Cierpmy z męczennikami oj­
cami, weselmy się ich tryumfami, ale cóż na przykład 
zyska na tćm idea wojen Kościuszkowskich, że się na­
ród dowie o miłostkach pierwszego ludowego bohatera? 
Czy przyda się to na wiele niewykształconym warstwom 
spółeczeóstwa europejskiego, gdy się dowiedzą, że Ba- 
kon okradł skarb angielski, Wolter Fryderyka Pruskie­
go, Szekspir strzelał cudzą zwierzynę, Cicero i Cezar 
używali emetyków, żeby jeść na nowo, a Sokrates, Pe- 
rikles, Platon i wielu innych byli Sodomitami? Ostro­
żnie więc z szukaniem materyałów historycznych do 
tak zwanych kontuszowych komedyi. Wojewoda, książę, 
co życie trawi tylko na pijatyce i szaleństwie, rycerz 
bandy albańskićj, szlachcic, co goli wąsy i przebiera się 
za cygankę, żeby przez zemstę bratu szlachcicowi od- 
stręczyć kochankę i dać ją komu innemu, obrazki ta­
kie dzisiaj nas tylko rażą, jeżeli ich nie rozumiemy do­
brze, a smucą tylko tych, co zajrzeli głęboko w prze­
szłość i teraźniejszość.

Pochód z pochodniami p. Urbańskiego nie ma 
wielkićj artystycznćj wartości, ale pojęty jako satyra 
obecnych politycznych stósunków Galicyi może dla 
miejscowych nie być bez uroku komicznego. Scena po­
chodni n. p. jest nieoszacowaną. Na szczególną po­
chwałę zasłużyli onego wieczora pp. Zboiński i Do­
brzański, w roli menerów miasteczka Zagórnika.

Stary mąż Korzeniowskiego faute de mieux 
utrzyma się jeszcze kilkanaście lat na scenie polskićj, 
choć każde jego przedstawienie coraz to nową cegiełkę 
wyjmuje z budowy tćj sentymentalno-komiczno-dobrodu- 
szno-moralno-niemoralnćj komedyi. Jak w Tadeuszu 
Bezimiennym poczciwy pan Korzeniowski popełnił 
gruby grzech polityczny, tak Stary mąż poróżnił pa­
na wizytatora szkół z elementarnemi pojęciami, nie po­
wiem już moralności, ale przyzwoitości, choć w całym
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wśród śmiechu i sołdackich konceptów wydobywają z te- 
leg obrazy każdego świętego z kolei. „Nuka Niko- 
łuszka wychodi“ — „A czto Iwanuszka nieu- 
godno li niemnogo poguliat.“ Przy takich i tym 
podobnych żarcikach tworzy się orszak procesyi sołda- 
ckiój. Przeszło 100 obrazów niosą sołdaci po dwóch 
lub trzech w dwóch szeregach, potóm następują śpie­
wacy, a za nimi duchowieństwo prawosławne z Archie- 
rejem. Nakoniec hr. Berg w towarzystwie kilkunastu 
jenerałów i dygnitarzy i około 500 sołdatów i kilka­
dziesiąt sołdatek. Oprócz Archiereja i hr. Berga, którzy 
zachowują pewną powagę, wszyscy inni, nie wyłączając 
duchownych, z uśmiechem na ustach rozprawiają dosyć 
głośno, zapewnie o zabawach, kartach i wczorajszćj pi­
jatyce. Warszawiacy zatrzymują się tu i owdzie w gru­
pach po kilkanaście osób, lub tóż obojętnie przechodzą. 
Procesya, jeżli ją tak nazwać można defiluje przez ulicę 
Ujazdową, Senatorską i Krakowskie Przedmieście. Na 
saskim placu Archierej celebruje nabożeństwo na przygo­
towanej w tym celu estradzie, a potóm wszyscy rozchodzą 
się duchowieństwo z sołdatami niosącymi obrazy przez ulicę 
Wierzbową, Plac teatralny, Senatorską, Miodową napowrót 
do Soboru, gdzie znowu obrazy świętych pakują na telegi 
wśród podobnych konceptów i żarcików pachnących kor- 
dygardą. Widok tój żołdackićj humorystyki nie miłe 
sprawia wrażenie i wnosić każę, że święci wschodniego 
kościoła nigdy jeszcze nie znajdowali się w tak kiep- 
skióm towarzystwie niedowiarków na wpół barbarzyń­
skich, z któryeh każdy mógłby odegrać rolę Puga- 
czewa.

Pomimo niedowiarstwa, poniżenia, ciemnoty, rozli­
cznych sekt wschodniego kościoła, czytamy często w ro­
syjskich gazetach o zamiarze połączenia się kościoła an­
glikańskiego, z tak zwanym prawosławnym a właściwie 
mówiąc, schizmatyckim. Już raz zrobiłem odezwę do sza­
nownej redakcyi z prośbą o wyjaśnienie tój kwestyi. 
Wiem, że w Anglii mania stowarzyszenia przeszła wszel­
kie granice. Są stowarzyszenia samych tłustych, aby 
być przyjętym, potrzeba przecisnąć się przez umyślnie 
na to urządzone drzwi, które stanowić mają miarę czy 
kwalifikacyą kandydata. Są stowarzyszenia samych chu­
dych, “garbatych, łysych itp. ekscentryków — bardzo być 
może, iż zawiązało się towarzystwo propagujące nową 
schizmę w Anglii. Niechże więc szanowna redakcya ra­
czy, wystudyowawszy tę kwestyą, objaśnić nas, czy sto­
warzyszenie to ma na celu polityczne widoki, dla zro­
bienia demonstracyi jakiśjś przeciwko naszemu kościo­
łowi, czy tóż to jest tylko zbieranina schorzałych hy- 
pokondryków, którzy, nie mając co lepszego robić, ba­
wią się w prawosławie. (O ile nam wiadomo, już przed 
kilku laty poczęła się szerzyć w Anglii propaganda, po­
pierana silnie przez księcia Orłowa, posła rosyjskiego 
w Brukseli, celem przyprowadzenia do skutku zlania się 
kościoła anglikańskiego z prawosławiem. Pisaliśmy o tóm 
w swoim czasie. Przyp. Red. Dz. Pozn.)

(Izraelita), Grocholski, Kornel Krzeczunowicz (prezes 
klubu rezolucyonistów), Smarzewski i Jakób Wiktor.

Każdy z komitetów składa się więc z óśmiu człon­
ków, z których część należy do stronnictwa rezolucyj- 
nego, część do stronnictwa Smolki federalistycznego, 
a część do tak zwanych niezawisłych. Kandydaci 
stronnictwa tak zwanych mameluków, tudzież krakow­
skich Stańczyków prawie wcale głosów za sobą nie 
mieli, bo ci, którzy zostali wybranymi, prawie wszyst­
kie otrzymali głosy. Dr. Ziemiałkowski bardzo mało 
otrzymał głosów z tego głównie powodu, że Dzien­
nik Polski, uważany za organ jego stronnictwa, sta­
nowczo przeciw projektowi utworzenia komitetu przed­
wyborczego wystąpił i cały projekt p. Grocholskiego 
i zjazd delegatów powiatowych w śmieszność obrócić się 
starał.

Prócz rad nowosądeckiój i chrzanowskiój, o których 
wczoraj wspominałem, tudzież rady powiatu tarnow­
skiego, która odmówiła udziału, uważając utworzenie 
komitetu przedwyborczego za przedwczesne, wzięły udział 
w konferencyi wszystkie reprezentacye powiatowe, bądź 
przez własnych delegatów, bądź upoważniając osoby, we 
Lwowie obecne, do zastępywania ich.

Dodam, że ną wczorajszćj konferencyi uchwalono, 
po rozpisaniu wyborów nowych, wezwać do udziału 
w obu komitetach przedwyborczych także reprezentan­
tów tych miast, które wybierają własnych posłów, bo 
jakkolwiek miasta, nie mające własnych statutów, re­
prezentowane są w radach powiatowych, mimo to ze 
względu na całkićm odrębne stósunki miejskie, posta­
nowiono oddać kierownictwo wyborami w miastach4 oso­
bnym miejscowym komitetom.

Odbyło się tu walne zgromadzenie delegatów baDku 
włościańskiego. Obszernićj o tóm zgromadzeniu i o spra­
wozdaniu dyrekcyi tego banku w przyszłym liście.

Bawi tu obecnie artysta warszawski p. Królikowski. 
Teatr każdym razem, gdy pan K. występuje, jest na­
bity. P. Miłaszewski dał tóż wczoraj na cześć swego 
gościa wystawny bardzo wieczór, na który zaproszono 
także kilku posłów, artystów, literatów, mieszczan itd.

Według wiadomości z Wiednia ma p. Potocki, po­
dobnie jak zaprosił na konferencyą znakomitszych re­
prezentantów stronnictw czeskich, zaprosić a kolei z Ga- 
licyi pp. Grocholskiego, Leona Sapiehę, Smolkę, Zie- 
miałkowskiego, Lawrowskiego i Krzeczunowicza.

Lnów, 3 maja.
(Konferencja delegatów powiatowych. — Wybory dwóch komite­
tów. — Zgromadzenie banku włościańskiego. — Królikowski. — 

Z Wiednia.)
(7) Nie wiele mam dodać do wczorajszego mego 

sprawozdania o konferencyi delegatów rad powiatowych, 
którzy na wezwanie p. Grocholskiego zebrali się we 
Lwowie na naradę celem utworzenia komitetu przed­
wyborczego. P. Grocholski odniósł najzupełniejsze zwy- 
cięztwo nad wszystkimi przeciwnikami zaprojektowanego 
przez niego zjazdu, a myśl przez niego poruszona 
względem utworzenia już dziś komitetu przedwybor­
czego w całym kraju znalazła poparcie, bo u wszyst­
kich reprezentantów zgromadzonych we Lwowie. Ze 
względu na odmienne stósunki w części wschodniój i za 
chodaiój kraju, postanowiono, jak już wczoraj donosiłem, 
dwa utworzyć komitety, a jak płonnemi były obawy 
dzienników Lwowskiego i Polskiego, które prze­
widywały, że do komitetu, który ma powstać, wejdzie 
sama szlachta, sami marszałkowie rad powiatowych, 
sami przyjaciele polityczni p. Grocholskiego, że stron­
nictwa polityczne większości sejmowój przeciwne w skład 
komitetu przedwyborczego nie wejdą i tym podobne, 
świadczy najlepiój rezultat wczoraj dokonanych wybo­
rów. Do komitetu Galicyi zachodniój, czyli krakow­
skiego wybrano pp. hr. Piotra Moszyńskiego, ks. kano­
nika Górnickiego, dr. Samelsona, dr. Hoszarda, dr. 
Bauma, dr. Zyblikiewicza, dr. Dietla i hr. Miecz. Reya. 
Do komitetu dla wschodniój części kraju, wybranjmi 
zostali: dr. Smolka, dr. Euzebiusz Czerkawski, Franci­
szek Bałutowski (mieszczanin lwowski), dr. Frenkel

Paryż, 3 maja.
(Spiski. — Zaburzenia w St. Quentin. — Nowy list p. Olliyier. —

Pp. Guizot i Laboulaye. — P. Guizot w parowéj łaźni.)
Z Szczegóły o spisku codzień przybywają, intere­

sujące dla miejscowych, lecz zbyt drobiazgowe, by w ta- 
kiój jak ztąd do Poznania odległości jeszcze mogły za­
chować znaczenie. Jedno co do charakterystyki spisku 
tego dziś dodam, to że si^ przeważnie w warstwie lu- 
dowój obraca. Biorą w nim udział sami wyrobnicy 
i szynkarze; jeden tylko skompromitowany adwokat pan 
Protot. Między aresztowanemi są dwie kobiety, z któ­
rych jedna żona Roussela, 241etnia blondynka, prześli­
czna. Do szczegółów spisku wrócę we czwartek, po 
odczytaniu urzędowego raportu sędziego śledczego, który 
na teu dzień obiecują. (Treść tego raportu podał wczo­
rajszy telegram. Przyp. Red. Dzień. Pozn.) Tym­
czasem przejdę do dwóch najważniejszych wypadków 
dziennych.

Pierwszym z nich są zaburzenia w St. Zuentin, 
drugim nowy list pana Ollivier, wystósowany do reda­
ktora Monitora.

Rząd postanowił odkryty spisek na życie cesarza 
jeden (Beaury), i drugi rewolucyjny (Roussel) wyzyskać, 
o ile się da na korzyść plebiscytu; przy tój okazyi po­
ruszył gwałtownie wszystkie sprawy, mogące mieć poli­
tyczny charakter, usiłując z całój tój mięszaniny zrobić 
rodzaj „panaché“, „tutti-frutti“, mające różnorodnością 
swą i rozgałęzieniem na wyobraźnię działać. Ztąd wzięto 
się do międzynarodowego stowarzyszenia robotników 
(1’Internationale), głównie organizacyą zmów robotników 
się trudniącego, choć na działania onego od sześciu 
miesięcy przez szpary patrzano. Aresztują wszędzie na­
czelników tego stowarzyszenia; zorganizowane ono widać 
dobrze, bo członkowie wszędzie przywódzców swych 
bronią. W St. Quentin przyszło do walki z władzą, 
polała się krew, gwardya narodowa (żywioł małomie- 
szczański) wystąpiła przeciw ludowi. Władza przemo­
gła i piętnastu przywódzców Internationale zaare­
sztowano.

A teraz do pana Ollivier. Od chwili odkrycia spi­
sku kilka dzienników a między innemi Monitor Po­

wszechny, organ lewego środka, poczęły nastawać na 
rząd, by oświadczył jasno, że pretekstu tego nie użyje 
do powrotu na drogę reakcji. P. Ollivier uznał za stó- 
sowne pochwycić tę sposobność do ogłoszenia nowego 
listu. Pismo pana ministra brzmi:

„Do p. Dalloz, głównego Redaktora Monitora Powsze­
chnego.

Panie Redaktorze!
W rażasz życzenie, aby rząd oświadczył, że się nie da 

■wtrącić na drogę reakcji przez bolesną konieczność bronienia się, 
do której go przyprowadzają nieprzyjaciele, w których uspokoje­
nie wierzył, p mnąc na niewidziane dowod łaskawości (clémence), 
jakie dał, i na kroki pojednawcze, jakie poczynił?

Przeczytaj Pan w dzisiejszych rannych dziennikach spra­
wozdanie z któregokolwiek ze zgromadzeń publicznych, co się 
wczoraj odbyły w Paryżu Czy jest w Europie chociażby jeden 
kraj, w którymby wolno było przeciw rządowi mówić, co tam od 
dni óśmiu przeciw rządowi cesarza się mówi?

Zresztą, kto wymówił wyraz reakcja?
Rząd powiedział ludowi: ani reakcji, ani rewolu.yi, ale 

wolność !
Czyż znalazł się kto, coby odpowiedział: reakeya?
Nikt!*)
Ale znaleźli się tacy, co odpowiedzie i: rewolucja!
Nie niepokój się więc Pan reikcyą, której nikt nie 

doradza.
Niepokój się nezéj rewolucją, zdecydowaną nie cofnąć się 

przed żadnym środkiem, byle osięgnąć cel.
Wolność zostałaby zagrożoną dopiero w r zie, gdyby lud 

przyjął zimno liberalny plebiscyt (La liberté ne serait en péril 
que si le peuple accueuillait avec froideur le plébiscité libéral).

Jeśli zaś, jak tego jestem piwny, lud przyjmie googr mną 
większością, wolność ugruntowana na zawsze pod opieką Na­
poleonów.

Serdeczne pozdrowienie !
(podp.) Emil Ollivier.“

Pewna część biskupów francuzkich bawiących w Rzy­
mie (p. de Banneville pisze: la plupart) przesiała ce­
sarzowi przez pośrednictwo francuzkiego ambasadora 
przystąpienie swoje ustne do plebiscytu; niewiadomo 
przecież, którzy z nich i ilu ich jest. Prosili przytóm 
o pozwolenie głosowania w ambasadzie dla siebie i ba­
wiących w Rzymie Francuzów.

Nie wspominałem nic o oświadczeniu się za plebi­
scytem panów Guizot i Laboulaye. (Pisaliśmy już 
o tóm w Przeglądzie Politycznym. Przyp. Red. Dzień. 
Pozn.) Spodziewam się, że mię o stronność nie posą­
dzicie. Nie mógłem wspominać o tóm, nie podając wy­
jaśniającego komentarza, który zbyt dla mnie bolesny. 
Nie znam w istocie nic boleśniejszego nad konieczność 
poniżania os< bistości, które wzniósł talent lub światło. 
Kiedy jednak widzę, że rządowe francuzkie telegramy 
rozniosły po świecie z niesłychanóm biciem w bębny tę 
wiadomość, zmuszony jestem wam donieść: nasamprzód 
co do pana Laboulaye, że syn jego od lat piętnastu już 
służący w dyplomacyi bez awansu, otrzymał właśnie 
teraz nominacyą na sekretarza wielkiój ambasady (w tój 
chwili nie przypominam sobie, w jakióm miejscu), że 
panu Laboulaye ojcu, który już od lat wielu stara się 
nadaremno o mandat poselski od opozycyonistów, pozo­
stało przyobiecanóm przy pierwszój zręczności poparcie 
rządowe a w perspektywie teka ministra oświecenia. 
(Czy są na to dowody? Przyp. Red. Dz. Pozn.) Co 
do pana Guizota nadmieniam, że ten także umieścił aż 
dwóch synów, którzy przedtóm nigdzie w żadnój r/ądo- 
wój służbie nie bywali, i to umieścił na bardzo wyso­
kich od razu posadach: starszy np. Wilhelm od razu 
mianowany został sztfem departamentu wyznań akatoli­
ckich w ministeryum sprawiedliwości, z bardzo grubą 
pensyą. Nie znam nic boleśniejszego nad takie nę- 
dzoty. (Jeśli prawdziwe! Przyp. Red. Dziennika 
Poznańskiego).

P. Guizot jeździł wczoraj do pana Thiersa w na­
dziei, że pod wpływem wrażeń wywartych przez odkry­
cie spisków skłoni tego znakomitego przewódzcę orlea- 
nistów do wstąpienia w jego ślady. P. Thiers przyjął 
pana Guizot tak sucho i z tak dziwnie ironicznym 
uśmiechem, że ten ostatni nie bawił trzech minut i wy­
szedł spocony, jakby z parowéj łaźni. (Przecież anta­
gonizm obu byłych ministrów Ludwika Flipa wiadomy 
od dawna. Przyp. Red. Dz. Pozn.)

*) To rozstawienie wierszów nie moje, ale pana Ollivier. 
Przyp. koresp.

PRUSY.
# Berlin, 5 maja. Podwyższenie cła od kawy upa- 

dło na wczorajszóm posiedzeniu parlamentu celnego tak 
znaczuą większością, że klęska rządów, należących do 
Związku celnego, nie mogła już być większą. Owe 63 
głosy, które oddano za podwyższeniem cła, pochodziły 
w przeważnćj bardzo części z pruskiego starokonserwa-

tywnego stronnictwa, lubo większa część i tego stron, 
nictwa oświadczyła się przeciwko podwyższeniu. Parła, 
ment celny odrzucił przez wczorajszą uchwałę o cle od 
kawy całą trzyletnią politykę celną kanclerza Związ^ 
Parlament w dwóch poprzednich sesyach przeciwnym su 
okazał cłu od petroleum i tytuniu zupełnie podobnej 
większościami, jaką na wczorajszóm posiedzeniu nj6 
przyjął podwyższenia cła od kawy. Wyraźniój żadep 
parlament przemawiać nie może. Jeżeli dotychczesową 
polityka celna dalój będzie prowadzona, to Związek cel. 
ny nie ruszy się z miejsca. Zresztą projekt, tyczący się 
opodatkowania syropu mącznego i cukru mącznego zro. 
bił jeszcze większe fiisco. Za paragrafem 1 projektu 
który podatek ten ustanawiał, powstało pewnie tylko 
trzech członków, a wszystkie następujące paragrafy (27) 
bez rozpraw odrzucono. Prawo to usunięto zaraz w pier, 
wszćm czytaniu raz na zawsze.

Na dzisiejszóm posiedzeniu parlamentu celnego przy, 
jęto pomiędzy innemi traktat z Hawaii a następnie 
obradowano nad wnioskiem posła Bamberger i towarzy. 
szów, tyczącym się reformy mennicy.

Marszałek Simson proponował (w razie gdyby par 
lament celny w sobotę zamknięty został) otworzyć po. 
siedzenia sejmu Rzeszy w poniedziałek etatem, wę 
wtorek zaś zamieścić na porządku dziennym kodeks 
karny. — Zeidlersche Corresp. pisze: „Jak sły. 
szymy, miała pewna liczba członków sejmu Rzeszy, któ­
rzy przy drugióm czytaniu projektu do kodeksu karnego 
przeciwko karze śmierci głosowali, oświadczyć, iż przy 
trzecićm czytaniu za zatrzymaniem tój kary głosować 
będą, jeżeli sprzymierzone rządy poczynią nawzajem 
koncesyą, iż kara śmierci ograniczoną jedynie zostanie 
za właściwe morderstwa a zniesioną za inne zbrodnie, 
mianowicie za zbrodnią stanu. Podług naszych infor- 
macyi, nie zdaje nam się, iżby podobny kompromis miał 
widoki przyjęcia.“

JKWysokości księciu następcy tronu posłużyła ku. 
racya w Karłowychwarach tak dobrze, że podług opinii 
lekarskiej dostojny pacyent zupełnie wkrótce przyjdzie 
do zdrowia. J ¿Wysokość zamyśla już 15 b. m. opuścić 
Karłowewary.

W skutek śmierci drugiego syna następcy tronu 
moskiewskiego car moskiewski wyjedzie do Niemiec do­
piero dnia 11 b. m. Dnia 13 b. m. przybędzie do Ber­
lina a zabawiwszy tu kilka dni, uda się w dalszą podróż 
do wód Ems. Z Eytkonen towarzyszyć mu będzie do
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korpusem 8rmii pruskićj baron Manteuffel.
AUSTRYA I WĘGRY.

<* Wiedeń, 4 maja. Jeden z tutejszych korespon­
dentów Koelnische Z tg pisze w sprawie zamordowa­
nych pod Maratonem Anglików:

.,Im więcój j ada światła na czyn haniebny w Ma­
ratonie, tóm jaskrawićj zdaje się być skompromitowanym 
rząd grecki. Tu, gdzie przez znaczuą kolonią grecką ^3ei, 
więcój daleko dochodzi wiadomości prywatnych niż jego i 
gdzieindziej, objawia się bez ogródki domysł, że tego- ¡tzez 
czesni bohaterowie maratońscy kierowani byli sprężynami, 
sięgającemi aż do biur ministra wojny i najwyższego 
naczelnika policyi w Atenach. Podejrzenie to jest i Po 
wprawdzie brzydkie lecz mają je potwierdzać liczne 
wskazówki. Jeżeli zbójcy żądali zrazu 50,000 funtów ei 
okupu i to jeszcze w zlocie, a więc sumy, jaka prze- ¡,vka

¡kich, 
lisi i 
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wyższa najbuj uiejszą fantazyą klefty, to w 
żądanie to podyktowane podobno zostało w Atenach i obli­
czone na szczere rozpołowienie. W chwili stanowczój ,(j j( 
jednak zdaje się, że sami zbójcy nie dowierzali tój aso- j 
cyacyi handlowćj. i ztąd nagłe ich c fnięcie się do po­
łowy i żądana amnestya. Ze rząd grecki w ostatnim 
właśnie punkcie okazał się tak opornym, może tylko 
powiększyć podejrzenie, że chodziło mu — lub przynaj- 
mniój osobom kierującym, — o to, aby kompromitują­
cych świadków jeżeli nie z drogi sprzątnąć to przynaj- 
mniój utrzymywać na wodzy. Co się tyczy akcyi mo­
carstw, donosiłem już w jednym z listów dawniejszych, 
w jaki sposób reprezentanci zagraniczni w Atenach W 
wstrzymani zostali przez posła rosyjskiego od zamierzoućj !"°d 
demonstracyi wspólnój. Jeżeli się to, co Hobart basza raei 
mówi o naturze i powstaniu band zbójeckich, połączy i8a 
z zamiarem uuiewinienia ze strony reprezentanta gabi- 
netu petersburgskiego, to czuła ta protekeya, jaką Ro- 
sya otacza ten nierząd, szczególniejsze światło rzucać otu 
musi na polityczny „zawód“ kleftów. Co dziś w Atyce inn 
gotuje trudności, może jutro przecież wyborne oddawać ;? 
usługi w skalistych wąwozach Tessalii przeciw półksię- ust 
życowi, — i dość tego powodu, by nie naruszać jego “°8
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dramacie przebija się pracowite i bardzo psychologicznie 
obmyślane stopniowanie uczuć miłości bez obraże­
nia tego, co się w katechizmie zowie przykazaniem 
boskióm.

Pan Stanisław Janikowski bez rodziny i bez innych 
krewnych jak siostrzenicy, stsrój panny Jagnieszki, miał 
przyjaciela, który się za niego poświęcił i nałożył gło­
wą, pozostawiając sierotę Józię. Pan sędzia Janikowski 
uważa sobie za święty obowiązek wywdzięczyć się córce 
zmarłego, więc ofiaruje jój poczciwe choć dla uczuć 
małżeńskich zupełnie już wystygłe serce. Po ślubie na­
bywa stary mąż przekonania, że to jednak trochę nie­
sumiennie z jego strony, skazywać młodą dziewczynę na 
celibat kto wie iloletni; radby ją więc wyswatać za ko­
go innego. Dobra do tego mu się nadarza sposobność. 
Józia wyczytuje przypadkowo w gazetach, że jakiś Sta­
nisław Janikowski został mianowany podporucznikiem. 
Dobry p. sędzia, zaledwie o tóm posłyszał, posyła świeżo 
mianowanemu oficerowi 2000 złotych i zaproszenie na 
wieś. Oboje bardzo pożądane dla poczciwego Stasia, 
co nieraz całe dnie żył o szklance mleka i kilku ob­
warzankach, a teraz zmuszony udawać chorego, bo nie 
może w korpusie pokazać się bez kenia i munduru. 
Młody żołnierz, wraz z ordynansem swym Mateuszem 
dobrze w domu sędziego przyjęty, żyje z przyciskiem 
skromnie; Mateuszowi zakazuje brykać, sam tóż na 
panny służące nie spojrzy, ale za to w panią sędzinę 
patrzy jak w święty obrazek. Pokochali się młodzi 
a pan sędzia zaciera ręce z radości. Ich rumieńce wsty­
du lub pomięszania bardziój go cieszą, niż ciepły uścisk 
małżonki. Nabawiwszy się, napastwiwszy niemal wido­
kiem niewinnego grzechu i grzesznój niewinności, pan 
sędzia wydobywa pismo z konsystorza i rozwodzi się 
z panią Józefą w najlepszój komitywie, oddając ją mło­
demu imiennikowi. Jakie tam były impedimenta 
dirimentia, na to niech odpowie defensor matri­
monii; mnie tylko jak i każdemu myślącemu zdawać 
się musi, że p. sędzia powinien się był chwileczkę na­
myślić, zanim u ołtarzy hymenu zapalił pochodnią, a już 
wtedy byłby znalazł szlachetniejszy i więcój odpowiedni 
sposób uszczęśliwienia sieroty, przybierając ją po prostu 
za córkę a nie za żonę.

Pan Kaliciński odegrał rolę sędziego z wielką aku- 
ratnością; poczciwość malowała się w każdym jego ru­
chu i słowie; rozum, nabyty doświadczeniem, szedł 
u niego godnie w parze z miłością dla ludzi i wyrozu­
miałością na icb niedostatki i wady.

Pani Nowakowska oddała typ nad podziw niewin- 
nój i coraz bardziój smutniejącój małżonki z wielką 
prawdą i serdecznością Z osób tego wieczora grają­
cych pomówim jeszcze tylko o pani Wesołowskiój, która 
w Starym mężu po raz pierwszy ukazała się na 
deskach. Pierwsze wrażenie jój gry wcale nie było ko- 
rzystnćm. Pani Wesołowska przesadziła jak w stroju tak 
w ruchach i głosie. Byliśmy w prawdzi«ój obawie, że 
artystka ta zrobi w Poznaniu fiasco, albo że będzie 
słabym tylko odblaskiem tego, co umiała tak wybornie 
pani Ekerowa. Dziś, kiedy śmy ją widzieli już kilka razy, 
jak w Wizerunku kochanki, Odważnych tchó­
rzach, w Opiece wojskowój a na końcu w Staro- 
świecczyźnie, możemy jój powiedzieć, że jest arty­
stką nie mi iój rutynowaną jak pracowitą i grzeszącą 
chyba tylko zbytkiem gorliwości, przesadną chęcią od­
dania prawdy w całój jój nagości. Kierunek ten jest 
bardzo niebezpieczny, a hołduje mu kilku członków 
trupy poznańskiój, i to nawet najzdolniejszych, których 
nazwiska mają zkądinąd ustaloną reputacyą. Aktor nie 
powinien zapomnieć, że role charakterystyczne już same 
przez się są wyraźne, że cała potęga gry jego polega 
na tóm, żeby między nim a publicznością leżał niejako 
obłok magiczny, wisiała jakaś przezroc ysta tk&neczka 
ułudy, która sprawia, że jego ci8ła i kości palcem do­
tknąć się nie można. Kto tkankę tę swawolnie prze­
darł, kto wyszedł, że tak powi.m, na proscenium rze­
czywistości, ten przestał być artystą i niech sobie prze­
czyta to, co Szekspir powiedział w Hamlecie do wędro­
wnych aktorów: Z tego zrobi się karykatura, grymas 
i nic więcój. Takie wykroczenie z granic, przez sztukę 
pociągniętych, razi tóm więcój, im wyższy jest nastrój 
komedyi lub tragedyi; znośne jako tako w burlesce lub 
operabuffo, gniewa ono i ziębi w sztuce salonowój 
lub tam, gdzie potrzeba koturnów. Reżyserya poznań­
ska powinnaby to ciągle mieć na uwadze, że drastycznie 
stawać, odważnie się rzucać i deklamować nazbyt do­
bitnie, może być dowodem rutyny, ale nigdy artysty­
cznego namaszczenia.

Pomijając Wizerunek kochanki, komedyjkę, 
w którój pan Nowakowski roztoczył przed nami nowy 
i wdzięczny obrazek humorystyczny, Adama i Ewę, 
obrazek dobry na trzecićm polu do załatania niedziel­
nego wieczora, powiedziawszy o Odważnych tchó­
rzach, że szkoda było dobrćj gry pana Konarskiego do 
utworu, który nas nie zbudował ani formą ani treścią, 
bo co krek spotykamy się tu z historyą o uwiedzeniu

dziewczyny, co nie była jakoś bardzo i od tego, zwró­
cimy się w końcu ku trzem ostatnim przedstawieniom, 
bo te z różnych względów zasługują na uwagę.

Porówny wając dzisiejsze utwory dramatyczne z pier- 
wszemi Da tóm polu próbami Bogusławskiego i Kamiń- 
skiego, zniewoleni jesteśmy bez wątpienia przyznać 
obecnym większą znajomość sceny, większą biegłość 
w zawikłaniu i rozwiązaniu dramatycznego węzełka, 
zręczniejsze grupowanie wydarzeń w stósunku do głó­
wnego charakteru sztuki, ale za to tamte mają jednę 
wielką zaletę, jakiój nowoczesnym niekiedy brak zupełnie, 
tj., że charaktery w nich zawarte przeprowadzone są 
tak dobrze, iż czynią wrażenie spiżowych posągów. 
W drugiój linii Ożywione są one nadto takim dowcipem, 
o jakim druza połowa polskiego 19 wieku żadnego nie 
ma wyobrażenia. Co to n. p. za potężne postacie 
w Szkole obmowy Bogusławskiego.

Jakże wiernie odmalowany ten typ oficera hulaki, 
ale pełnego serca i wylanego na potrzeby kolegów. 
Trzeba było samemu, jak Bogusławski, przechodzić twardą 
żołnierską szkołę, żeby tak znać tajniki oficerskiego 
życia, tak do gruntu zajrzeć pod płaszcz oficerski. Po­
twierdza się to zupełnie i na Opiece wojskowój, 
którą, nawiasem mówiąc, niektórzy mają za najlepszy 
utwór Bogusławskiego.

Jakiś pułkownik odumiera córki Emili i oddaje ją 
pod opiekę trzech przyjaciół, kapitana Tęgosza i poru­
czników Krzykalskiego i Letkiewicza (Konarski, Zboiń- 
ski, Dobrzański). Nomen omen, mówili Rzymianie; Bo­
gusławski w nazwiskach scharakteryzował swych opie­
kunów Emilii (p. Bolecbowskiój). Panna dochodzi do 
pełnoletności; czasby ją wydać za jakiegoś śmiertelnika. 
Tęgosz zwołuje radę familijną, która umie wprawdzie 
musztrować plutony i kompanie, ale nie pojmuje, co to 
serce młodój dziewczyny. Nasi synowie Marsa niepo­
ślednio zmartwieni, dowiedziawszy się, że w to serdu­
szko głęboko zajrzał p. Juliusz Wydzierski (p. Kaliciń 
ski), wychowaniec bruku warszawskiego, który, jak mówi 
ojciec Gaudenty, w rozkoszach życia nurzał się al 
fon do i teraz tylko marzy o wielkiój fortunie. Toćby 
już nie było nic lepszego dla Emilki może, jak pan 
Bronisław (Tkaczopolski) syn Tęgosza; cóż, kiedy on 
w Warszawie, a panna o nim i słyszeć nie chce. Tym­
czasem zjeżdża i Bronisław, pełen młodocianych wspo­
mnień, pełen serdecznych uczuć dla tój, z którą pod 
okiem rozromansowanćj panny Agrypiny (p. Wesołowska) 
spędził całe życie. P. Julian staje także w domu Tę­

gosza i pewny wygranój, z lekceważeniem dla opiekunów, 
każę się uważać za pana tylu wdzięków i wielkiego 
majątku Emilii. Skonfundowani oficerowie wpadają na 
pomysł, że wszyscy trzój do jednego i razem z Broni­
sławem zgłoszą się o rękę wychowanicy; może w ten 
sposób Juliana odsądzą. I to nie pomaga.

Emilia zdrowym rozsądkiem pokonywa starych, mło­
demu zaś nie tai serdeczDÓj przyjaźni, ale zarazem po­
wiada, że za późno. Nadchodzi chwila stanowczych 
oświadczyn. Julian, aby być tóm pewniejszym swego, 
omalował troszeczkę Bronisława przed narzeczoną; tym­
czasem zdaje się, że tego tylko czekała dziewczyna. Bo 
kiedy nadeszła chwila rozstrzygnięcia, ku zadziwieniu 
wszy-tkich wybiera ona młodego Tęgosza. oświadczając 
zarazem, że wszystkich a wszystkich zwodziła Oprócz 
tego głównego wątku snuje się przez całą komedyą drugi 
romans Letkiewicza z panną Agrypiną, pełen najkomi- 
czniejszych scen i epizodów.

Z treści łatwo czytelnik pozna, że sztuka jest bar­
dzo zajmująca, ale trudna. Wdziętzna na pozór rola 
Emilii pokazuje się w rzeczywistości jedną z tych, co 
to największego talentu, największego wymagają wypraco­
wania. Udawać jak udawać, wszakże to płeć niewieścia 
potrafi; ale udawać tak, żeby aktorowie współgrający 
wszyscy a wszyscy byli zwiedzonymi, żeby się ani księ­
życowi ani ptaszkowi, ani nawet zwierciadłu z niczego 
nie wyspowiadać, to przyzna każdy, że nie poślednia. 
Nie dziw, że pani Bolechowska, która nadto nie dobrze 
panowała nad tekstem, nie sprostała swemu zadaniu 
i że wybór jój ostateczny Bronisława dla wszystkich, co 
sztuki wprzódy nie znali, był nie mniejszą niespodzianką, 
jak dla samego pana Juliana Wydzierskiego. Ojciec 
Tęgosz dobrze wprawdzie częstował t«baką, był kordy- 
alnie wesołym i raźnym, ale nie miał dość tuszy kapi- 
tańskiój. Stósownićj obsadzone były role drugich ofice­
rów, a p. D brzański porywał nas do nieustającego 
śmiechu. Pani Wesołowska i tu zbyt mocno giestyku- 

z brodawki na nosie zrobiła istny plasterek 
Ta ujemna uwaga niech jój nie obrazi, bo 

zresztą, że grała poprawnie i z wielką pre-
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Pozostaje nam jeszcze pomówić o Wieży pie-
kielnój i Śtaroświeczczyznie, ale ponieważ przed­
miot ten nieco umęczy łaskawe Panie, jako bardzo 
moralny, przeto odkładam go do przyszłój pogadanki.

Bi ałynia.
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ggystencyi. Anglia może sprawy téj lekko traktować 
pie będzie. Co już londyński korespondent wasz nad­
mieniał, to mi potwierdzają resp. uzupełniają z źródła 
ffiarogodnego, to jest że gabinet St. James chce trzy 
rządowi greckiemu przedłożyć żądania : najpierw obowię- 
zującego prrzyrzeczenia wykorzenienia zbójców, powtóre 
dytnisyi całego ministerstwa Zaimis, po trzecie wynagro­
dzenia dla pozostałych po ofiarach z pod Maratonu, po­
między którymi familia p. Lloyd’a pozbawioną została 
swego żywiciela. Jeżeliby rząd grecki nie miał chcieć 
dopełnić tych trzech żądań, to Anglia zamierza wezwać 
joterwencyi mocarstw opiekuńczych. Że rozstrzygnięcie 
0 losach Grecyi nie odbywa się w Atenach lecz w Pe­
tersburgu, podwyższa jeszcze znaczenie tego faktu incy- 
dencyjnego, któryby bez tego szybko był został załago-

'• dzony- Bez dających się w razie potrzeby użyć za ge- 
rylasó_w, eklererów stronnictwa czynu band, które dziś

• Epirze i Tegalii, jutro na Morei i Krecie obdzierać 
e iiiog^ za wielką ideą, traci Grecya znaczenie swe jako 
’• bicz i lont. Armia jéj nie wzbudzi kłopotu W. Porcie.

pla Rosyi byłaby to strata tóm dotkliwsza, o ileby po-
• krzyżowała plany jéj w chwili, gdzie takowe tak dalece
• dojrzały w księstwach naddunajskich, by wykazać, że 

ostatnia próba zaprowadzenia tamże rządu cywilizacyj­
nego prawie się nie udała, gdzie i w Czarnogórze i Al-

'• banii propaganda rosyjska znaczne robi postępy. I nie 
'■ będąc pesymistą, nie można jednak zataić, że epizod ten 
o może łatwo dojść do znaczenia, które niektórzy tylko 
j i oporem chcieliby mu przyznać.“

Wanderer donosi: „Pewném jest, że cesarz 
u jda się wraz z rodziną do Pragi i tamże dłu- 
e jéj zabawi podczassesyi sejmowéj.“ (Według in- 
¡1 nych źródeł wiadomość ta nie potwierdza się. Rrzyp. 
'• Red. Dz. Pozn.)

W kołach czeskich utrzymują, że hr. Chotek zosta­
nie namiestnikiem Czech.

g FRANC Y A.
s * Hr. Władysław Plater przesłał następną 
é odpowiedź dziennikowi paryskiemu le Droit z powodu

jego szalonéj napaści na Polaków w ogólności.
U Villa Broelberg pod Zurychem, 2 maja 1870.

Mości Redaktorze!
Dowiedziałem się w téj chwili z Dziennika Genew­

skiego, żeś ogłosił artykuł obelżywy dla moich ziomków, pod 
Ź tytułem: Fałszerze Polscy. Odwołuję się przeto do paûskiéj 
O uczciwości i żądam, abyś jak najrychlej ogłosił następne spro 

iłowanie, mające być umieszczone w dziennikach, które powtó-
uyły wzmiankowany artykuł.

Zdając sprawę z fałszowania biletów bankowych moskiew- 
iikich, w ktôrém powiadasz, że Polacy są skompromitowani, czy­
nisz niejako Polskę odpowiedzialną za ten niecny postępek, obu- 

. wający każdego uczciwego człowieka i twierdzisz, „że najwy- 
Ićj stojące osoby a nawet jeden biskup są wmieszane 
do téj sprawy, popieranéj przez wszystkich, którzy 
polskie nazwiska noszą.“

Mam zaszczyt służyć mojćj ojczyźnie od lat czterdziestu,
, ulem nigdy nie widział znakomitego Polaka, popełniającego czyn 

pstępny. Jeżeli Pan to odkrycie zrobiłeś, jeżeli biskup polski 
t należy do bandy fałszerzy, oddasz Polsce przysługę ogłaszając 
Ż i jego nazwisko. Gdyby tak było, niezawodnie byłbyś wyprzedzony
. i pez jeden z organów moskiewskich.

Święta sprawa Polski posługuje się tylko bronią godziwą;
’ jrawdziwy patryotyzm brzydzi się maksymą, podług której „cel 

■J iświęca środki działania“, maksymą rządu moskiewskiego 
t i Polsce, która przyczynia miliony ofiar. Wiadomo, że organa 
0 polskie napiętnowały ałszowanie moskiewskich asygnat jako czyn 
p Baleóca lub nikczemnika.

Jest rzeczą niezawodną i powszechnie wiadomą, że ta fa- 
' j kykacya istnieje w ogromnych rozmiarach w samej Rosyi, w obec 
3 przekupstwa i zepsucia urzędników, co nawet w dziennikach 
. Higo kraju obudzą oburzenie. Jeżeli Pan chcesz służyć pra- 
: ¡idzie, nie twierdź, że czyn występny jest popierany, ale prze-
• dynie, że jest potępiony przez wszystkich, którzy noszą pol- 

ikie nazwiska; i jak nie czynisz odpowiedzialną Francyą lub
- uy kraj za codzienne zbrodnie, na nieszczęście nieuchronne 
9 »między milionami ludzi, tak nie powołuj do odpowiedzialności 
-> folski za przestępstwa niektórych Polaków.

Przyjm Panie Redaktorze itd.
(podpisano) Hrabia Władysław Plater.

WŁOCHY.
** Florencja,, 2 maja. Posiedzenia izby deputowa- 

, łych mało pocieszający obecnie przedstawiają widok, 
j Opieszałość i bezczynność bowiem deputowanych prze- 
j lhodzą wszelkie wyobrażenie. Marszałek za każdą rażą 
t rzeszło godzinę musiczekać nad czas oznaczony, zanim,się 
j laka zbierze ich liczba, iż sesyą zagaić można; ławki 
. ¡(różne i najczęścićj tylko piąta lub szósta ich część 
. tst obecną. Ci zaś są nader roztargnieni i znudzeni, 
i lotują w pospiechu i bez dyskusyi nad kilku artyku- 
3 “mi budżetu; skoro jednak jakakolwiek tylko poruszy 
5 kwestya polityczna, roznamiętniają się wszyscy, dy- 
. tusya się zapala, a na daremnych rozprawach mija czas 
> Ifogi.

Tych dni przy dyskusyi nad budżetem ministerstwa 
praw wewnętrznych i to nad rubryką: „tajne wydatki,“

’ odawał deputowany Spéciale nieznane a ciekawe szcze- 
, W o sposobie, w jaki w niektórych częściach Włoch 
. ubywa się służba policyjna. Szczegóły te tém więcćj 
( ł zajmujące, że mówca twierdzi mieć ich dowody 

i ręku. Pomiędzy inuemi opowiadał, że kwestor mia- 
. ta Catauia umyślnie skupował pieniądze fałszywe i że 

tskowe pozbywał ludziom, których chciał kazać uwięzić,
, ne mając właściwie do tego powodu, i źe kwestor ten, 

!»ry się dopuścił wiele innych jeszcze nadużyć i bez-

prawi, mianowany został prezesem trybunału w Caltasinetta, 
dla czego dziwić się nie można, jeżeli w skutek takiego 
postępowania policyi, władze coraz więcćj tracą powagi. 
Gorszym jeszcze był następca owego kwestora, który 
z więzienia wybrał sobie złoczyńcę i zrobił go tajnym 
swym ajentem, ten zaś używał tajnych pieniędzy na to, 
by uwodzić ludzi niewinnych, a potćmich denuncyować. 
Człowiek ten pociągnięty nareszcie został za swe nie­
godziwe postępki do odpowiedzialności i skazany na 
karę, lecz prefek ułaskawił go. Wedle opowiadania 
mówcy, używa się w Sycylii jeszcze zawsze tortur dla 
wymuszenia z oskarżonych zeznań. Prezez ministerstwa 
p. Lanza uznaje wprawdzie niemoralność przytoczonych 
przez mówcę faktów, dodaje jednak, że nic o tćm wszy- 
stkićm nie wiedział. Zresztą przyrzekł w imieniu rządu, 
że surowe wytoczyć każę w sprawie przytoczonych fa­
któw śledztwo a winnych pociągnąć do odpowiedzial­
ności.

Proces przeciw oficerowi policyjnemu, który w Ra­
wennie zabił jenerała Escoffier, zwolna tylko jak wszy­
stkie procesa we Włoszech idzie naprzód. Oskarżony 
nie wiele umie przytoczyć na swoją obronę. Twierdz 
zaś, że był przez jenerała obrażony, a nie, jak mówiono, 
wypoliczkowany. W surowy wyrok nikt tu nie wie­
rzy, przysięgli przyj mą zapewne okoliczności łagodzące.

Podobne stósunki świadczą dowodnie o upadku 
głębokim moralności publicznćj we Włoszech, w obec 
czego małćj jest zaiste wagi twierdzenie prezesa w izbie, 
że brygantyzm zmniejsza Big w Kalabryi i że bandy 
tamtejsze liczą w ogóle tylko jeszcze 45 głów.

Z Buenos Aires nadeszła tu wiadomość o zamordo­
waniu byłego włoskiego posła w Asuncion p. Chaperon, 
którego nazwisko często w ostatnich czasach tam wspo­
minano, ponieważ go obwiniano, iż przywłaszczył sobie 
powierzone mu przez paragwajskie familie depozy ta. P. Cha­
peron uderzony został sztyletem wieczorem najednćj z naj­
ludniejszych ulic miasta, a z rany mu zadanćj umarł 
niebawem; u sztyletu umocowany był papier z napi­
sem: „Czyn spełniono dla ocalenia honoru włoskiego.“ 
P. Chaperon zsś sam zeznał, że go zamordowano dla 
zapobieżenia zeznan:em jego; konając już miał kilku wy­
soko postawionych Brazylijczyków wymienić jak właści­
wych sprawców niecnego czynu. Niewinność zresztą 
zamordowanego potwierdził minister spraw zagra icznych 
p. Visconti Venosta,oświadczywszy w izbie, że zarządzone 
śledztwo okazało, iż wszystkie czynione mu zarzuty były 
oszczerstwami.

Z Soboru.
Konstytucja dogmatyczna o wierze katolłcklćj,

ogłoszona na trzeciej sesyi publicznej św. Watykańskiego Soboru, 
odbytćj dnia 24 kwietnia 1870 r.

(Ciąg dalszy).
ROZDZIAŁ II.

O objawieniu.
Toi samo Matka święta Kościół wierzy i naucza, iż Bóg 

rzeczy wszystkich początek i koniec, za pomocą przyrodzonego 
światła rozumu ludzkiego z rz czy stworzonych pewnie poznanym 
być może, „bo rzeczy jego niewidzialne od stworzenia świata, 
przez ta rzeczy które są uczynione, zrozumiane, bywają po­
znane“ >); jednak podobało się jego mądrości i dobroci inną 
drogą, a to nadprzyrodzoną, siebie samego i wieczne woli swo- 
jćj wyroki objawić rodzajowi ludzkiemu, jako mówi apostoł: 
„Rozmaicie i wielą sposobów mówiwszy dawno Bóg ojcom przez 
proroki, na ostatek, tych dni, mówił do nas przez Syna“ a).

T-ran to Bożemu objawieniu wprawdzie przypisać potrzeba, 
ił to, co w rzeczach Bożych rozumowi ludzkiemu samo przez się 
nie jest niedostępnóm, w dzisiejszym stanie rodzaju ludzkiego 
przez wszystkich d skonale, z mocną pewnością i bez przymię- 
szania żadnego błędu poznanćm być może. Nie z tćj wszakże 
przyczyny objawienie poczytywane być winno jako niezbędnie 
konieczne, lecz dla tego, iż Bóg z nieskończonej dobroci swój 
przyznaczył (ördinavit) człowieka do celu nadprzyrodzonego, 
a mianowicie do uczestnictwa dóbr Bożych, które przechodzą 
zgoła pojęcie ludzkiego umysłu; gdyż „ani oko nie widziało, ani 
ucho nie słyszało, ani w serce człowiecze nie wstąpiło, co nago- 
tował Bóg tym, którzy go miłują“.3)

To zaś nadprzyrodzone objawienie stósownie do wiary po­
wszechnego Kościoła, orzeczonćj przez św. Sobór Trydencki „za­
wiera się w księgach pisanych i niepisanych tradycyach, które 
z ust samego Chrystusa przez Apostołów wzięte, albo przez sa­
mych Apostołów za dyktowaniem Ducha św., jakby z ręki do ręki 
podane, aż do nas doszły“.4) Całe te księgi, jak wyliczone są 
w wyrokach tego Sobiru i w łacińskićm wydaniu zwauem Vul­
gata się mieszczą, wraz ze wszystkiemi swemi częściami przyjęte 
być mają jako święte i kanoniczne. Kościół nie dla tego je po­
czytuje za święte i kanoniczne, iż ludzkim tylko przemysłem 
(sposobem) napisane, powagą jego następnie potwierdzone zostały; 
nie dla tego tśż, źe mieszczą w sobie objawienie bez błędu; ale 
dla tego, że napisane za natchnieniem ducha św., samego Boga 
mają za autora i jako takie samem Kościołowi podane zostały.

Ze zaś to, co Sobór Trydencki o tłómaczeniu pisma Bo­
żego dla poskromienia swawolnych umysłów zbawiennie był po­
stanowił, fałs/ywie przez pewnych ludzi jest przedstawiane, my 
przeto ponawiając ów wyrok, orzekamy, iż myś ą jego jest, że 
w rzeczach wiary i obyczajów to znaczenie pisma św. za prawo­
wite poczytywane być winuo, którego trzymała się i trzyma Matka 
św. Kościół, do którego należy sądzić o prawdziwym znaczeuiu 
i wykładaniu pisma św.; i dla tego nikomu nie wolno wykładać 
pisma św. przeciw znaczenia temu, albo też przeciw jednomyślnej 
zgodzie Ojców. (Ciąg dalszy nastąpi.)

’) Św. Paweł do Rzym. I 20.
’) Zyd. I 12.
’) Sw. Paw. I do Kor. II 9.
4) Sob. Tryd. ses. IV Decr. de Can. scrip.

Telegramy.
Wiedeń, 5 maja. Telegraphisches Corre- 

spondenz-Bureau otrzymuje następującą wiadomość: 
Dr. Stroussberg opuścił znów Bukareszt po szczęśliwóm 
załatwieniu toczących się z władzami rumuńskiemi kwe- 
styi. W jak najkrótszym czasie otworzone zostaną linie 
z Gałaczu do Tekutsch, z Ibraiły doBuzeo i przestrzeń 
aż do Jałonitzy.

Petersburg, 5 maja. Deutsche Petersburger 
Zeitung rozwodzi się w dalszym artykule nad stósun- 
kiem Rosyi do prowincyi Nadbałtyckich, wykazuje, że 
kapitulacye bałtyckie nie mają charakteru międzynaro­
dowego, lecz że są pochodzącemi od monarchy, a więc 
zmianie podlegającemi prawami. Pokój nystadtski na­
dał podobnie, jak pokój pragski tylko zwycięzcom, nie 
zaś prowincyom prawo do reklamacyi. Prawo bałtyckie 
polega jedynie tylko na kodeksie prowincyonalnym, jako 
na części praw państwa całego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 6 maja. Wczoraj odesłaliśmy do Paryża 

podpisy pod adres dla pana Henri martin, zebrane w biuize 
Redakcyi, w Kole Towarzyskiem w Poznaniu i Towarzystwie 
Przemysłowców w Dreźnie. Z prowincyi nie otrzymaliśmy do­
tąd znikąd na ten cel podpisów.

— * Na tutejsze proboatwo św. Bhrolńakle, największe 
pewnie w obydwóch archidyecezyach, bo liczące przeszło 8000.dusz, 
opróżnione po śmierci ś. p. księdza Kamieńskiego, przeznaczony 
podobno został ksiądz Będziński, dotychczasowy kaznodzieja 
tumski, penitencyarz i fiskał dyecezalny. Jak wiadomo probo­
stwo to administrował jeszcze za życia księdza Kamieńskiego aż 
dotąd ksiądz Krzyżanowski.

— * Onegdaj z rana wymierzono na placu Wilhelmowskim 
miejsce, na. którćm wystawiony bjć ma pomnik dla poległych 
w kampanii roku 1866 wojowników piątego korpusu armii pru- 
skićj. Wystawiony on będzie przed teatrem, mniej więcćj na wy­
sokości ulicy Lipowej. OJsłonienie pomnika nastąpi najniezawo- 
dnićj w ostatnich dniach miesiąca czerwca, w rocznicę bitwy pod 
Naćhodem.

— * Do gmachu sądu apelacyjnego zaciągają obecnie wo­
dociągi. Przez górę Zamkową, 64 stóp po nad powierzchnią 
wody w Warcie, przeprowadzono już rurę, a pomimo to woda 
jeszcze o 8 stóp musi się wznieść, żeby dojść na podwórze sądu 
apelacyjnego. Wyżej jeszcze niż gmach pomienionego sądu znaj­
duje się tylko jeden punkt w Poznaniu, plac przed domem Sei­
demanna przy ulicy Berlińskićj i Młyńskićj; ma on wysokości 
około 79 stóp. ’ j

— * Przed szkołą realną ustawiono już „łabędzia z chło­
pcem“ podług Calidego a w wtorek po raz pierwszy puszczono 
fontannę. Woda tryskała z dzioba łabędzia na pół wysokości 
gmachu szkoły lealnej.

— * Małą nieruchomość Łeusohnera przy św. Marcinie 
numer 32a nabył pan Kimmler. Stopa kwadratowa ziemi za­
płaconą została 2 tal. 2% sgr.

— * Dotychczasowemu proboszczowi księdzu Romanowi 
Szulz z Nowego Kramska udzielono na opróżnioną przez prze­
niesienie księdza proboszcza Juliusza Kegel plebanią w Szkara- 
dowie, powiecie krobskim, kanoniczną instytucyą.

* Panu Edwardowi Mamroth, o którym przed kilku 
dniami na tćm miejscu wspominaliśmy, że się wyprowadził na 
mieszkanie do Berlina, przesłali członkowie magistratu i 23 re­
prezentantów miasta, do grona któ ych pan Mamroth przez lat 
20 należał, drogocenne album W upominku, na okładzce którego 
znajduje się pomiędzy innemi upiększeniami i herb miasta, ra­
tusz i szkolą realna z napisem: „Herrn Eduard Mamroth zur 
Erinnerung an gemeinsame Thätigkeit in der städtischen Ver­
waltung, gewidmet von der Vertretung der Stadt Posen.“ (Panu 
Edwardowi Mamroth poświęca reprezentacya miasta Poznania na 
pamiątkę wspólnćj dziaalności w administracyi miejskićj) Po­
między podpisami, które pod tym napisem są umieszczone, nie 
znajdujemy żadnego nazwiska polskiego ani z kolegium magistratu 
ani też z łona reprezentantów miasta.

— * Na posiedzeniach ściślejszego komitetu nowego Ziem- 
stwa, odbytych w dniach 29, £0 i 31 marca rb., uchwalono kil- 
kanaście projektów, dotyczących zmiany statutów, Da które tak 
komisarz rządowy jak i dyrekcya Ziemstwa się zgodzili a które 
to projekty postanowiono przedłożyć powołać się mającemu Wal­
nemu Zebraniu do uchwały. Zezwolenie ministeryalne na zwo­
łanie w mowie będąeego zebrania nadeszło i zapewne tćż już 
wkrótce termin posiedzeń zebrania walnego oznaczonym zostanie.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 7 maja Do- 
micelli panny; w kalendarzu słowiańskim Ludomiła św. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 24, zachód o godzinie 7 m 
nut 29.

Dnia 7 maja 1383 Ziemowit usiłuje zająć Kraków i ogło­
sić się króem. — 1764 sejm konwokacyjny < toczony wojskiem 
moskiewskićm. — 1768 Stanisław Poniatowski ustanawia order 
św. Stanisława. — 1787 zjazd carycy Katarzyny z Poniatowskim 
w Kaniowie. — 1794 bitwa z Moskwą pod Polanami. — 1831 
niedołężne powstanie na Ukrainie. — 1833 wymordowanie przez 
M< skali ujętych emisaryuszów.

(D) Gniezno, 4 maja. (Teatr polski w Gnieźnie) 
Nie możemy być dość wdzięcznymi szanownym pp. dyrektorom 
teatru poznańskiego, że, nie zważając na niedogodności i czyniąc 
zapewne chwilowe poświęcenie wateryalne, pospieszyli do nas w 
celu dania kilku przedstawień, rozbudzenia w naszem mieście 
życ a i uprzyjemnienia nam chwil klina w sposób jak najpiękniej­
szy. To tćż liczba uczęszczających na przedstawienia jest wielka 
w stósunku do oziębłości, jaką, przyznać z bólem musimy, publi­
czność nasza dość dobitnie w podobnych razach okazuje. Sztuki 
odgrywane budzą powszechne zajęcie i wpajają w nas coraz bar­
dziej to przekonanie, że teatr poznański do dobrych policzyć 
można. Żałujemy bardzo, że goście ci tak nam mili dwanaście 
tylko przedstawień dać zamierzają, ale pocieszamy się zarazem 
tą nadzieją, że po kilka miesiącach zapewne znów swą bytnością 
uradować nas raczą i przyjmiemy ich jako upragnionych gości 
wedle sił wprawdzie naszych, ale sercem szczerćm i otwartem.

FRZYBYlTdO POZNANIA
dnia 6 maja.

BAZAR. Żółtowski z Czacza, Hulewicz z żoną z Wrocławia, 
pąni Skarżyńska z fam. z Chełktwa, iakrzewski z Goliny, panna 
Vendenhuff z Londynu. " F

HOTEL DU NOliD. Hr. Miączyński z Pawłowa.

HOTEL PARYSKI. Topolski z Trzaka, ks. Piątkowski z Win- 
nogóry.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Prób. Matecki z Solca. 
TILSNERA HOTEL GARNL Mazur z Rawicza, Langner z

Gortatowa

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 6 maja.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne tal. 82% płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 84’/, płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd.
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
73’|8 tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Zyto: wyp. — węcpli; na maj 44%, maj-czerwiec 44%, 
czerwiec-lipiec 45, lipiec-sierp. 45’/,,, sierp-wrześ. — na jesień — 
tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na maj 15%, 
czerwiec 15’%«, lipiec 15%, sierpień 16, wrzesień — paździer.
— w miejscu bez (beczki) 15% taL pł.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn..
• średnićj
» poślel.

Żyta ciężkiego 
> lżejszego

Jęczmienia dużego 
» drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

» na paszę
Rzepiu zimowego
Rzepiku zimowego
Rzepiu latowego
Rzepiku latowego
Tatarki
Perek
Masła garniec 
Koniczyny czerw.
Koniczyny białćj 
Siana cent.
Słomy •
Oleju surowego

6 maja 1870. 
od do

taljif. fc.Jtal «g.jfii.

2 17 6
2 12 6
2 5 —
1 27 6
1 24 _
1 16 3
1 13 9
1 3 _
1 26 —
1 23 —

— — —
— — —
— — —
— — —
— — —
— 18 _
2 5 —

— —
— — —
— — —
— — —

Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.
dnia — — ..............
dnia — — ...............

Giełda berlińska, 5 maja.
Przy stałćm usposobieniu był obrót mały.
Kurz gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac. ldr.

111% płc., suwerny 6. 24’/, płc., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 
17% płac., dolL 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 465% 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 74 płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 flint, w miejscu 58—70 tal.; 2000 funt, 
na maj i maj-czerw. 66—65’/«, czerw.-lip. 67—66, lip.-sierp. 67% 
—68—67 tal. płacono. Żyto: 2000 font, w miejscu 47—49% 
tal.; 47%—49’, tal. z kolei i statku płac.; na maj i maj-czerw. 
48%—%—47’/«, czerw.-lipiec 49%—’/,—%, lipiec-sierp. 50 tal. 
pło. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 36—45 taL Owies:

tal., na paszę 46—52 taL Rzep: 1800 funt. — tal. Rzepik: 
— tal. Olej rzepiowy: 100 hmt. w miejscu 16%, taL; na maj 
16’15”/,„ maj-czerw. 15’/«—’/«—%«, czerw.-lip. 14’/« taL pła­
cono. Olei lniany: 100 funt w miejscu 12 tal. Olej skalny: 
w miejscu 7’/, tal.; na maj i maj-czerw. 7’/« taL Okowitą: 
8000% Trallesa w miejscu bez beczki 16 tal. pł.; na maj i maj- 
czerw. 15%—16, czerw.-lipiec 16%,—%, lip.-sierp. 16’/,—”/,«, 
sierp.-wrzes. 16%,-%—% taL płac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt

nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać modemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Sw ętobliwości Papieża po dwudziestoletnićm 
bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. - Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jéj talerz i nachwalić 
się nie może błogich jéj skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, ohstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymania, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu wgłowie i w uszach, bólach w każdćj części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chroniczném zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchlinie wodnej, reumatyzmie, mdłościach i womitach na­
wet w < zasie brzemienności, usposobieniu smutnćm, spleen, ogólnćj 
s abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268')

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania a Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtą 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

Dnia wczorajszego o godzinie 
ID/, w nocy zakończ ł’nagłą śmier­
cią życie doczesne ś. p.

Konstanty Brzeski.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o 
godzinie 3 z południa, na który za­
prasza przyjaciół i krewnych ¡3063

Pogrążona w smntkn familia.
Trzebaw, dnia 6 maja.

KII

Dnia 11 msja r. b. o godzinie 9 
| z rana odbędzie się nalioień* 
I Ztwo u Fary jako w rocznicę za­

łożenia Kółek włościańskich w Ko­
ścianie, po którćm posiedzenie na 
sali p. Gąsiorowakiego. Dobrze
życzliwych zaprasza 
(3042) Zursądl.

II
" ioS IraialtfurtMUU 

mlejakléj
najbliższym rozpocznie

■J łoteryl

'tóra

158 frankfurtska loterya 
miejska.

Do 1 klasy (ciągnienie 31 maja rb.) pole­
cam z mojej szczęśliwej kolekcyi losy ory­
ginalne i to (.2988.

cały los tal. 3. 24 — 
połówki . 1. 27 — 
ćwiartki . — 28 6 fen.

Plany bezpłatnie.

Hermann Błock,
Szczecin.

się a mogą tćż bez straty wstępować co­
dziennie pouiewi ż zakład ma z wsze 
oddziały, które od początku za zynają. No­
we kursa w kwietniu. Program bezi łanie

v. <jJii retzky-Cornitz
kapitan pozasłużbowy. (.2401)

I>v. liillitscli.

Szanowni prenumeratorowie, którzy zło­
żyli u pana Leitgebra przedpłatę na Ha­
linę na kwartał I 1870 roku, raczą swoje 
adresa nadesłać do Administracyi „Kaliny“ 

Krakowie, abyśmy mi gli natychmiast ro­
zesłać Im brakujące numera.

Dalszą zaś prenumeratę należy przesyłać 
albo wprost do Administracji „Kalinj“ w 
Krakowie lub tćż do księgarni W go Rako 
wicia w Tornnln. 13O55.J

Adnilnlalracyą „Haliny.44

Otton Dawczyński,
(305) dentysta
Wrocławska i.lica No. 15 (Hôtel de Saxe) 

godziny do mówienia od 9—1 i 3—5.

(3018) Dentysta

asprowlcz,
Hotel Francuzki flelimiga.

- w czasie najbliższym rozpocznie się, 
aPadnie wkrótce decyzya we względzie na- 

’lfpujących wygranych głównych jako to 
PM. 200,000, 2 po 100,000, 1 na 50,000, 

i "a 25,000, 2 po 20,000, 2 po 15,000, 2 po 
4000, 2 p0 10,000, 1 na 6000, 2 po 5000, 
> 4000, 4 po 3C00, 13 po 2000, 106 po 

itd. Łoay oryginalne całe po 
,'«• 13 sgr., połówki po 1 tal. 22 sgr. 
!artki po 26 sgr. rozsyła za zaliczką lnb 

»ansem pocztowym (2861)

J. S. Rosenberg,
Góttingen

król, kolekcya główna.

Pńłnoene-niemieekłe

wojskowe
pedagogium-

Iterlin, SełiOenlianoer Allée 82. 
przyspo abia do wszystkich egzaminów 
woJsUewjch (i do egz- ofic. rezer*). 
pod gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako tćż turnieje, fechto- 
wanie i mustra uczą się. Pensya jest bar­
dzo dobrą, położenie instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano już przeszło 16c0 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
egzamin nu woiontaryuszów. 
Młodzieńcy każdego wieku przyjmują

IMłoilKlenłee, prymaner, dobrćj kon-
diuty i dobrze polecony, poszukuje miejsca 

ko nanczyclel domowy. Adres: H. A
G. poste rest. Gołańcz (Gollancz). (3044)

moralnego prowa- 
WJ wżdSlM*«® dzenia z stósownćm 

wykształceniem poszukuje handel materya- 
łów piśmiennych itd. [z994.J

M. Łakińskiej,
w Hotelu Francuzkim.

Zdatnego i nader porządnego ek onoma 
żonatego, ale bezdzietnego, wskazać mogę

(3033]
Józef Żórawsfei,

w redakcyi Dzień, pozn.

Aukcya pozostałości.
We wtorek dnia 10 maja przed połu­

dniem od 9 godziny sprzedawać będę pu­
blicznie najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatę w gotówce na św. Marcinie 
No. 7. (na probostwie) należące do pozosta­
łości proboszcza Hnmteń«kle|g« sprzę­
ty domowe i gospodarskie jako to: naczy­
nia ze szkła, porcelany, nowego srebra 
i miedzi, ubiory jako to: snrdnty, snrdnty 
wierzchnie, płaszcze, rozmaite sukienne 
i rttasowe rewerendy itd.

W czwartek dnia 12 maja przed połu­
dniem od 9 godziny mahoniowe i inne 
stoły, krzesła, kanapy, s.afy do rzeczy 
1 bielizny, klęcznlkl, wielkie zwierciadła 
w złotych ramach z konsolami marmoro- 
wenl, dywany, ampułki, pająki, zegarki 
stołowe itp. rozmaite książki itd.

W piątek dnia 13 maja przed południem 
od 9 godziny miedzioryty, obrazy olejne 
(starych tł.iwnych mistrzów), obrazy śś. 
Pańskich, krajobrazy, portrety, następnie 
stare węgierskie, rensale, czerwone itp. 
wina. (3025)
HycMewtki, król, komisarz aukcyjny.
Młodzieniec zodpowiednićm wykształ­

ceniem szkólnem znajdzie umieszczenie jako 
liczeń w księgarni i składzie nut

M. Leitgebra i Sp.
________________ (2982)________ *
Czarna «wyżlica, wabiąca się „Jnno“, 

zb.egła z domu leśniczowskiego w Ottorowic. 
Oadawca otrzyma nagrodę w dom. Przybo- 
rówkn pod Szamotułami. /nnwi

Sprzedaż dóbr,
Położone w najżyzniejszćj okolicy W. Ks, 

Poznańskiego

dobra o 1200 m .m.
po najwięksi ćj części gruntu pszennego, 90 
morgach łąk, są do sprzedania. Budynki 
w Daj epszym są stanie jak również żywy 
i martwy inwentarz gospodarczy; oddalone 
od żwirówki ’/« mili, od budującej się koki 
2% mili Zaliczka 20,000 tal. Hipoteki 
stałe. Adre y sub G. 10,422 przesyła sprze­
dającemu ekspedycya anonsów
l&lldolfa illosse w Berlinie,

29Ż8). Friedrichsstrasse 60.

Fabryka zegarków 
„Arual“

w Porrentruy (Suisse)
polecając swe wyroby łaskawym względom 
sz. publiczności nadmienia, iż obstalunki 
przyjmuje p. de JLodzle w Dreźnie, Lit- 
tauerstr. 17. [3031J

Drelich » wańtuchy
Ferdynand Schmidt.

dawniej Antoni Schmlat,

poleca

[Î902J plac Wiihelmowski 1.

Papierosy
sprawiające apetyt i dobry hu­
mor poleca fabryka (2769)

Jóż. Kleszczyńskiego,
Poznań, Wielkie Garbaty No. 49°

Chleb poznański
co dzień świeży i okazałe bochenki poleca 

(3058) piekarz w Gnieźnie.

Dwai silni robotnicy znajdą trwałe 
zatrudnienie u (3036)
Hartwiga Kantorowlcza,

¿Wroniecka ulica No. 6.

______________________________ (3052)
Remiza i stajnia na parę koni jest do

wynajęcia Wielkie Garbary No. 55. (8023) 
Pomieszkanie na I piętrze mam od 1 pa­

ździernika do wynajęcia. [2882.J
d. A. JLeitgeber.

Teatr poznański w Kościanie.
Tymczasowe doniesienie.

Dyrekcya teatru poznańskiego urządza podczas wystawr w H< 
ścianie dnia 11, i if> maja 3 przedstawienia.

Przedstawienia kończyć sig bgdą zawsze przed odejściem pociągu ost 
tmego odchodzącego do Poznania. (3048

Dyrekcya teatru poznańskiego,
Ł, Nowakowski & JM. Sztengei,



ikładzie moim kąpielnym przy Młyń- 
ilicy 21. odnowione zostały łazienki 
i-irlandzkie i zaopatrzone w silne brau-

W zakładzie moim 
skiej ulic;
rzymsko-iriandzkie i zaopatrzone 
zy i tusze, ztąd polecam takowe od soboty 
dnia 7 bra do łaskawego uwzględnienia.T. Blscli offa(3061)

Esencyą
limonady malinowej
bez dodatku okowity

po’eca [2987]
Hartwig Kantorowicz.

do

Tl i wszelkie cierpie­
nia nerwowo ustęE
pują w jednej chwi 

li po użyciu pigułek 
doktora CRON1ERantl-newralgljnych 

Skład w Paryżu w aptece p. Łetaeaeur, 
rue de la Monnaie 19 ; w Poznaniu w apte 
ce p- Dra. Mankiewleza. (3787)

Uwieńczony nagrodą w Paryżu 
1867.

Polecamy nasze długoletuićm doświadize-
niem wypróbowane fabrykaty: 

tektury w zwojach i tablicach, 
aslaltowy lakier na dachy, 
cement z drzewa,
asfalt i gouiirois jako też: 

smolę z w ęgll kamiennych pak, 
gwoździe, papier do pokrywa­
nia i(d. a prace dekarskie i asfaltowania 
podejmujemy w akordzie do najtroskliwszego 
wykonania przez własnych naszych dosko­
nałych dekarzy. (2301)

We względzie naszych dachów z cementu 
drzewnego i „dachów podwójnych“ przyjmu- K 
jemy dziesięcioletnią gwarancyą.

Wrocław, Fabryka: Bohrauerstrasse.
Heimami i Thonke,

Kantor: Neue Thschenstrasse 24 I piętro.

Od 30 lat
cierpiałem na najokropniej« 
■zy baszel 1 bóle piersiu-
we, od których mnie żaden z zu­
żytych przeciw nim licznych śro­
dków uwolnić nie zdołał.

Za poleceniem kupiłem w Dreźnie 
a1 kilka butelek sławnego syropu ” 

piersiowego CS. A. %%. May­
er» w Wrocławiu, który mnie 
ku największemu memu zdziwieniu 
w krótkim czasie uzdrowił i d'a te­
go polecam tylko syrop pier­
siowy G. A. W. Mayera. 

Niederbobritz pod Frybergiem 
(Saksonia), w kwietniu 1869. 

Gottfryd Muller, } ilarz. 
Środek ten domowy jest jeszcze 

w zapasie w Poznaniu u 
Br. Hrayn, Wroniecka ul. 11. 
Izydor Siuttcii, Sapież. pl. 1.
J. J¥. heitgeber, W. Garb. 16. 
Hrug & FabricluM, ul. Wro. ł. 
Pnsner w Buku. (3045)

S

Ś3

&

P. P.
Niniejszćm pozwalam sobie donieść^uniżenie, iż z dniem dz;siejszym 

pod firmą,

E. M. Haeberlein
w mieście tutejszćm na św. ftlarcinic ATo. 27 otworzyłem

Handel węgli kamiennych i wapna,
a równocześnie podaj ę do łaskawej wiadomości, że firma Ifeckert *8? 
SRaebcrlcln z dniem dzisiejszym ustaje a interes mój asekuracyjny 
i komisyjny pod powyższą firmą bez zmiany nadal się prowadzi.

Z poważaniem

E. ML Biaeberleln,
(3038) .......................................................... ..kantor i skład św. Marcin No. 27.

ROB BOYVEAU LAFFECTEUR
Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odzie 

dziczoną ostrosć krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest Ssaa-dzo 
skuteczny w- sSsrolnllezasyela &łabo6el»eii, silnych bożeśeśneh 
w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach syfility 
cznych świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u Si«>

Oby podano szczęścia 
rękę!

ev. M.

SIROP LftROZE
ze Skórek Gorzkich Pomarańczy

36 lat pswodzenia jest dowodem jego 
skuteczności jako :

ŚRODEK TONICZNY POBUDZAJĄCY 
funkcye Żołądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co są przedwstępnymi symptomatami 
chorób, z których wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom 
przemiennym i nieprzemiennym, na 
uleczenie których używa się środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNV na przywrócenie 
obfitości krwi, przeciw dyspepsyom, 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy, opa­
daniu z sil i marnieniu.
Fabryka P. J.-P. Łaroze et C', rue

des Lions-Saint-Paul, a, w Paryżu.
W fParszawie w składach materya-

lów aptecznych PP. Gallego i Spiessa ; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w 
Poznaniu w aptece P. doktora Mankie- 
wicza; we Lwowie vt aptece P. Mikolascb,

biet w wieko krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, 
chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo upór 
czy wy cis.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego, 
Spiessa i Mrozowskiego. WKrakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Bćdjka. 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poznaniu w aptece dra Stankiewicza. W Bo- 
toszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de 
St. Gervais. z r z z (,7207)

(4502) ,

t’rzed sf łszowaniem i naśladowa­
niem zabezpieczony marką, bez­
pieczeństwa na mocy cis. król

patentu z 7 grudnia KS.
Z. 130/645.
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Pedagogium wojstowe
w Berlinie,

Schönliauserallee Ufo. 27,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem przygotowania ich do egzaminów abitu 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorążyi h, oficerów i do marynark.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania.
■ ... . .-s- j warunpi przyjęcia do zakładu.... .... wy-

Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie . - . - - -
rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka.

Berlin, dnia 7 kwietnia 1870.

J. Kilłiscli.

[2518]

von Gurecki CJornil.______________________________
Polecając łaskawym względom piilłlicZłłOSCl poisfeićj mÓjłaskawym wzgięaom puDiiCZiiusci puc

Hôtel de la Faix
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

recze z mdi strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne 
ceny. «V. Benois.

najtańsza ofeazya

dia wychodźców i podróżujących do Ameryki

Szczecina wprost do Nowego Jorku
na parowcach pocztowych połnocno amerykańskiego Lloyda 

„lllsing* Star,“ kapitan Seabnry dnia 4 maja,
Ocean Queen,ti Jones 11 czerwca.

Cena podróży wraa ze siołem: kajuta flOO tal., międzypo- 
kład 5© tal. w pr. kur., dzieci niżej 1« Sat, stoło«ę, niżćj 1

roku «§ tal. w pr. kur., 
i na przepysznym miedzią okutym szybkim półn. niem. okręcie barkowym

„FreundSCliaft,“ kapitan Sciiiictiknrd dnia 15 czerwca. 
Cena podróży wraz ze stołem: kajuta ©O tal., międzypo- 
kład 35 tal. w pr. kur., dzieci niżćj 8 lat połowę, ni. ćj 1 roku 3 tal. 

w pr. kur.
Bliższych szczegółów co do podróży i frachtu udziela

C. Bessing w Szczecinie, Dampfschiffs Bollwerk 3, 
konces. przedsiębiorca emigracyjny. (2878)

konsul

Tekturę smołowcowaną,
ogniotrwałą, udowodniocćj trwałości z 15 lat już istniejącśj mćj fabryki, 
oraz smołę z węgli angielskich i asfalt polecam i podejmuję całkowite po­
krycia dachów według metody najlepszćj. (2862)

A. Krzyżanowski.
1C

tafta layas! I Maya

CHARTA CHEMICA DU CODEX. »r».
Leczy reumatyzmj, katary, zadawniońezapalenie pier- 

feil, reomatyxmy w biodrach, raoy, ogtarzenie, spalenizny, 
odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są po pisem ®’ay- ' 
ard et Biayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Me . y 40. [1706],

W Poznaniu w aptece

Kaszel, chrypka, bóle piersiowe 
połączone z wyrzucaniem krwi 

— uleczone.
Do liweranta nadwornego pana «Sann HoiTa w Berlinie. 
Brachenfeld, 2 kwietnia 1870. Od lat 13 cierpiała żona moja

na kaszel uporczywy, połączony często z chrypką, bólami piersio 
wemi i wyrzucaniem krwi, co siły jćj fizyczne zwolna musiało pod­
kopać. Od wszystkich tych cierpień «uwolnioną została 
przez użycie pańskiego wwyboincg© wyskoku słodo- 
uego. R. J. El ber b rock, nauczyciel. — Borgstedt. 27 marca 
1870. WPana upraszam, abyś mi tu przysłał jak najprędzćj swej 
wybornćj słodowej czekolady zdrowia i odpro­
wadzających fletnię słodowych karmelków 
piersiowych. Densow, leśniczy. — Chorującemu na wy­
rzuty krwawe dozorcy wozów pocztowych przepisał tutejszy 
lekarz sztab««y BSr. Oeyer pański wyskok 
słodowy a chory wypił §© kilka butelek ze skutkiem. 
(Ponowny obstalunek.) E. Sonnenberg, sekretarz poczty. (3043)

Skład główny w Poznaniu u S&raci BPSessner, 
Rynek 91, skład uboczny u Ii. WeMifebauer®, plac 
Wilhelmowski 10, u T/s. $$ oSilyetmalBia w Wą- 
grówcu, u J?. Podgórskiego w Nakle, u «/. g. 
LÓKinnohna w Bydgoszczy, u JEr nesla Tep- 
per a w Nowymtomyślu i u SS. Cassrielaw Śremie.

Poczta o- 
sobowa 14 
razy na ty­
dzień od 1 
czerwca do 
Zakładu 

przyjeżdż.

Zakład zdrojowy
w Krynicy

Stacya te­
legraficz­

na od Igo 
czerwca w 
samym Za 
kładzie o-

twarta.
ac dniein 1 czerwca ł>. r. otwarty,

posiada 560 pokojów gościnnych — wspaniale łazienki, w których każda 
pojedyńcza wanna ogrzewa się parą, uposażone wszelkiego rodzaju kąpie 
lami — stałą apteką ze składem wód mineralnych krajowych i zagranicz­
nych, trudniącą się wyrobem żętycy, pastylek krynickich i ekstraktu z igli­
wia na kąpiele balsamiczne — kilka publicznych restauracji — orkiestrę 
z Pragi — przyobiecany teatr polski z Krakowa — tudzież Czytelnią ksią­
żek i gazet. — Rozsyłanie wód mineralnych ze zdroju krynickiego i słot- 
wińskiego od 10 kwietnia rb. rozpoczęte na żądanie frank, natychmiast się
uskutecznia. ę. fc. Zarząd Zdrojowy.

Nakład zdrojowy, serwatkowy i kąpielowy
Charlottenbrunn

(3057),

milę ol stacyi kolejowych Altwasser, Waldenburg i Dittersbaoh, ’/« mili od stacyi te 
legraficzaój Tacnhauaen oddalony

otwarty zostanie SOgo maja.
Środki leczące odznaczającego się powietrzem i położeniem miejsca zdrojuwego: 

wielki zakład robienia serwatki, którą robi Appenzelczyk tóm się trudniący, mleko 
kozie i ośle, źródła stalowe i alkalitzne źródło kwaśne, kąpiele mineralne (stalo­
we) i wodne, ocieplone parą, sekt z ziół.

Odpowiednio dą zwiększającej się statecznie frekwencyi postarano się przez bez 
ustanne nowe budowle o pomieszczenie każdego rodzaju. Każdój innej żądanej wiado­
mości udziela jak najchętuińj Inspekcja kąpielowa. 13037].

Didiera

jako najwyższą wjgraną podaie »««tj- 
nunaza iotei-jn gtie-
niężtiu, która przez rząd wy- 
stfstii 5: ot«i er t2 z«» ti guaran- 
luwnną została.

Tylko wygrane ciąsną się a miano- 
wi. ie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 26,900 wygrany eh, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wna M. 250,000, 150,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000,
2 razy 20 000, 3 razy 15,000, 4 
razy 12,000, 4 razy 10,000, 5 ra­
zy 8000, 7 razy 6000, 21 razy 
5000, 35 razy 3000, 126 razy 
2000, 205 razy 1000, 255 razy 
500. 350 razy 200, 13,200 razy 
110 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wygra­
nych tój wielkiej przez państwo gwa­
rantowane] loteryi pieniężnej posta­
nowione zostało nrzędownle i odbę­
dzie s;ę
już dnia 18 i 19 maja 1870.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 4, — 
pół » • • • « 2, —
ćwierć • • • . 1, —

za przesłaniem należytoścl, zaliczką
lub awansem. (28 0)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los p ństwowy.

Do zamówień dodają się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszy m intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wyiłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancyą pań­
stwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nosze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu inneuii znacznemi wy- 
granemt 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzetelniejszej 
podstawie opierającem się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 

@ udziału, dla czego uprasza s ę, aby 
0 z powodu blizklego ciągnienia prze- 
0 syłano wszystkie zlecenia jak najry-
S chiój wprost do

iS. Steindecker & Gomp„
dom bankowy i wekslowy

w Hamburgu.
L Kupno i sprzedaż wszystkich rodzajów 

obligacyi rządowych, akcyi kolejowych
i losów pożyczkowych.DIa zapobieżenia pa- 

mylkosu nadmieniamy wy­
raźnie że żadne podobne 
przez ¡pańistwo rzeczywiście 
gwarantowane iosonnnie 
plenię >zy nie odbędzie się 
przed owym urzędowo we­
dług planu uatnuowionym 
terminem elągiitenia a dia 
zadośćuczynienia wszyst­
kim He można żądaniom 
prosimy o łaskawe jak naj­
prędsze przesłaniezieceii na 
gwarantowane przez pań­
stwo oryginalne losy w prost 
do nas. Powyższy.

białe ziarnka gorczyczne zdrowia.
Przedsiębrane od dawnego czasu najgruntowniej- 

sze obserwacye wykazały jasno lec ące przymioty 
b ałych ziarnek gorczycznych zdrowia, a i pan Di- 
dier otrzymał najpiękniejsze świadectwa od osób, 
które cierpiały na bóle żołądkowe, zapalenia żo­
łądkowe, niestrawni ść, choroby wątroby, choroby 

Izaskórne itl. i które doszły do rajpoaiyślniejszogo 
Jrezutatu przez użycie białych ziarnek gorczycznych 
Ldrowia. Nie przez szjbiiie połykanie doz w da- 
Jnvm czasie zapewnia się korzystne wyleczenie, lecz 
/przez regularne stateczne używanie Didiera białych 
(ziarnek gorczycznych zdrowia, ztąd łatwo się tłńnia- 
c/y, że cenny ten środek leczący, którego użycie 
z tak mab mi połączone jest kosztami, cieszy się 
prawie od pół wieku bezprzykładnym powodzeniem.

Dla zabezpieczenia się prz< d imitacyami, żądać 
należy tylko paczek, które zaopatrzone są w stępel 
obok stojący. Prospekty hezpł. w naszych skla ach. 

Skład w Poznaniu u [3046J.E, I romnia, Plac Sipieżyński No. 7.

Sprzedaż inwentarza.
Z powodu oddania dzierżawy sprzedaję cały mój 

inwentarz żywy i martwy, składający się z 20 koni, 
22 wołów, 14 krów, 140J owiec, rozmaitych machin 
itd. Owczarnia jest hodowaną dobrze do lat 12 trzodą 
merynosów dających czesankę z wagą stalą strzyży 
4 fnntów7.

Górzno pod Lesznem
Sarrazin.(3039)

Nźldwdoa I ozcior.kami Ludwik» Morzbacha »Poznania

Esencya

Rxądxca dóbr, praktycznie i teoretycznie 
wykształcony, zarządzający lat k lkanaście 
większą majętnością, oszukuje od św Jana 
r b. odpowiedniego umieszczenia. Riflektu. 
j ćy zechcą się łaskawie zgłosić pod cyfr« 
S. S. poste rest. Skalmierzyce. (2840)

Strzelce, żonaty, z małą familią, który 
także obeznany jest leśnictwem, życzy soliie 
przyjąć stósowne miejsce od św. Jana rb, 
zglos ć się można pod lit. S. It. poste ro-’ 
stante Jąricin. (3056)

Gospodarstwo leżące w blizkości sto. 
licy prowincyi tuż nad żwnówką w piękne® 
położeniu, 144 morgów mające, z żywy® 
i martwym inwentarzem, z siewami zimowo, 
mi i latowemi, ogrodem owocowym, budyo. 
kami mieszkalnemi i gospodarczemi jest pofl 
kerzystneml warunkami do sprzedania.

Zgłoszenia uprasza się przesyłać sub A, 
' >ed. ~ '6500 do eksped. Dzień. (3040)

Doniesienie.
Majętność Smogiilecb a z na- 

ieżącemi do tćjże folwarkami &mo- 
gulcc, O udka i Prostko, 
wo, w departamencie by dgoskim, po- 

i wiecie wą<2rowieckim, pod miastem 
• Gołaóczą, 2 mile od dworca kolei że- 

lazućj Białośliwie, ćwierć mili od spła- 
wnćj rzeki Noteci położona, obejmu- 
jąea calkićm areału około 2794 mor­
gów pruskich, wypuszczoną być ma 
z wolbćj ręki w dzierżawę sześciolet­
nią , mianowicie od św. Jana r. b. do 
tegoż dnia 1876 roku i to przez pu- 
bli -zną licytacyą więcćj dającemu, w 
terminie na dniu 19 Hi »ja r. b. 
o godzinie 10 przed południem w Smo- 
gulickićj wsi pod Gołańczą w biurze 
tamtejszćm domiuialnćm odbyć się ma­
jącym, na który chęć dzierżawienia 
mających zaprasza się niniejszćm. Przy 
czćm czyni się wzmianka, że we w mo­
wie będącćj majętności znajduje się 
gorzelnia masiw przed kilku laty no­
wo wystawiona, że dobra te nie mają 
ani żywego, ani tćż martwego inwen­
tarza, które przyszły dzierżawca kom­
pletnie wprowadzić obowiązany i w 
końcu, że warunki tćj dzierżawy do­
tyczące od dnia dzisiejszego w biurze 
dominialnćm w Smoguleckićj wsi przej­
rzane być mogą i to każdego czasu.

Smogulcika wieś, dnia SOgo kwie­
tnia 1870. (2966)
Buminiiim majętności Sm«-

gnleckiej.
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Gospodarstwo młyńskie Jankowo 

pod Swarzędzem ma 39 kóp 
li szciïsy do sprzedania. (3060)

3 Aukcya
bydła rozpłodow.

1SŁ
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Z Salsaparyli Colbert.
Jeden z najda niejszych i najskuteczniej­

szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfili- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
ua citle. Metoda użycia w polskim ję­
zyku. (.1705)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col­
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau­
czyńskiego.

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Gorzolany bezżenny, z dobremi świadec­

twami potrzebny w Faiełowie pod Kiszk - 
w m. (30"'9)

Ekonom, kawaler, wolny od wojsko­
wości, kilka lat praktykujący poszukuje od 

niejsca. Bliżśw. Jana r. b. miejsca. Bliższa wiadomość 
Bf. i*. Mieścisko poste rest. [3049.]

Bióro zleoeń 84. HoHńabieg;» w Po­
znaniu uli a S'rzelccka No. 4/5. poleca się 
przy nadihodzącój zmianie urzędników go­
spodarczych, leśnych, biórowych, techników 
gorzeluiczych, guwernerów, guwernantek 
i bon, zaręczając że tylko ludzi dobrze po­
leconych i fachowo wykształconych uwzglę- 
daia Szanowni obywatele, którym chodzi 
o porządnych i zdatnych ludzi, bez względu 
na to, że już do innych biór, dobrowolnie 
składają swe ofiary, zechcą się z tem samśm 
jak dawniej zaufaniem do bióra mego zgła­
szać o urzędników, a tak jak dawnićj, tak 
i teraz zaufania ich nie zawiodę.___ (3002j

Dom. Bógjiisseyni pod 
Książem potrzebuje gospody­nią na osobny folwark od św. 
Jana r. b. Zgłosić się można li­
stownie (franco) albo ósobiście; 
osoba ta musi mieć dobre świa­
dectwa a nadewszystko rekomen- 
dacye. (3041)

Poszukuje się osoby młodćj do wy­
ręczenia Pm ni w domu i gospodarstwie 
kobieećm. Poszukuje się tćż panny 
służącćj wydoskonaloDĆj w krawiecczy- 
znie. Listy osób chcących się zgłosić 
przyjmować się będą pod adresem 
N. B. poste restante Książ franco.

[3051)

we «i ©rek «Inia 3 sierpnia 
precli południem o flft go­

dzinie.
Sprzedanych zostanie: 

około 10 sztuk buhajów i jałowic Shor­
thorn pełnej krwi (Pedegree) 

około 50 sztuk tryków Southdown & Cots­
wold pełnej krwi, »,

około 20 sztuk maciórek Cotswold South-
down,

około 10 sztuk tryków Rambouilletów 
około 27 sztuk angielskich kiernozów i 

prosiąt.
Przed aukcyą nie sprzedajej się żadne 
z tych zwierząt.
Specyalne wykazy na żądanie.
Bogdanowo, pod Obornikami (dworzec 

Szamotuły). y.3050)

«• M. Witt.
Teatr poznański

w Gnieźnie.

not
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Jeszcze tylko kilka przedstawień.
W sobotę dnia 7 maja

Wieniec grochowy.
Komedya w 4 aktach Ant. Małeckiego. 

W niedzielę [dnia 8 maja

Równy wojewodzie.
Dramat w 5 aktach I. J. Kraszewskiego. 

W poniedziałek dnia 9 maja

Tragedya w 5 aktach Szylora.
We wtorek 10 maja [3O47J Cią

Emigrant w Galicyi.
Komeyda w 3 aktach J. N. i W. S.

Dyrekcja teatru poznańsk
I*. Nowakowski & BI. Sztengel.
Sala w ogrodzie ludowym.

Dziśjw piątek, dnia 6 maja.
Koncert, — balet, — ¿picu< 

— komika itd.
Wystąpienie całego personalu.

Cena przy kasie 5 sgr., dzieci płcci
l’/> sgr.

Początek o 7 godzinie.
Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierniacl

p. Neugebauera.
(3C62J SUznit TauJter,

Ogród indowy w Baku.
v niedzielę, dnia 8 maja p.

odb dzie się w ogrodzie mym

Pierwszy koncert
wykonany przez kapc-lę 

Pana Ph. Nachtncy z Turyngii. 
Początek o godzi ie 4.

Cena wnijśc a 3 sgr , dzieci połowę.!St. Bajoński.
,3026)
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